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DAWNO nie zamiesz­
czał „PS" tradyerjnej 

już rubryki „Gdy po ligo­
wej niedzieli, przychodzi 
poniedziałek". Długo bo­
wiem trwała przerwa w li­
gowych rozgrywkach. „ W 
dzisiejszym numerze na 

=tr. 2 wznawiamy pome-

czówe opinie . kierowników 

I’ trenerów poszczególnych 

drużyn. Ale są to już „po­
niedziałkowe ostatki". Za 

dwa tygodnie ■ bowiem 
skończą piłkarze- mistrzo­
stwa, a w związku z tym 
ucichną również" echa nie- 

. dzielnych' spotkań.

Marian Jochman wygrywa 1500 m

JEDNAK REMIS
110 RBLMA-W 110

Walka o drużynowy prymat w Europie

nierontn^piięta
A- WIĘC Jednak remis. Drugi dzień, podobnie jak plerw- 
™ szy, nie przyniósł żadnej z drużyn potrzebnej do zwy­
cięstwa przewagi i ntfędzypaństwówy mecz lekkoatletycz­
ny Polska — Niemiecka- Re publika Fęderalńa zakończył się 

’ ostatecznie wynikiem' iemiśo wym 110:110. W zwycięstwach 
indywidualnych , mamy, również,remis. 10:10, Widać z tego 
najlepiej, jak zacięte , i wyrównane było.to spotkanie, któ­
re dodatkowo przysporzyło widzom niezwykle nerwowego 
przeżycia. . - ' ,

mistrzem
Polski? CDNĄ

Helsinki;

Schai-

»oiuńMęn(e, no;sIr. 3'

ń’:elki pojedynek dwu najlep- 
F’vca polskich klubów lekkoatle­
tycznych — Legii warszawskiej i 
b>d-.oskieąo Zawiszy, toczrcy się 
w renuj meczu Polska — NRF, za- 
kmc.yi nę według naszych obli-

Łwisza

Pr&ies Foryś, Wiceprezesi Gierutto i Mulak

Był optymizm
jest optymizm

s »
l

punktów.

i
izacja wychodzi im na dobre i w 
mamy jeden z naszych silnych

&

Polacy sędziują 
w Pucharze Europy

Najbardziej dramatyczny metr w całym meczu Polska — NRF 
Na pierwszym naszym zdjęciu, na przeszło metr- przed metą 
jeszcze o centymetry prowadzi Niemiec Paul Schmidt. Na 
drugim zdjęciu, na którym zawodnicy są sfotografowani w 
momencie, gdy znajdują się dosłownie o kilkanaście centyme­
trów przed taśmą już widać, że Jochman jest w przodzie. Na 
obu zdjęciach na pierwszym planiąjaśma, którą przerwał jako 
pierwszy Polak? ślając~iię największyin bohaterem tego spotkania

Fot. „PS" — E. Warmiński i M. Szymkowskl

Smucić się czy cieszyć mamy 
z takiego zakończenia meczu? 
Jeszcze po pierwszym dniu li­
czyliśmy przecież na zwycięstwo 
różnicą 4 pkt. więc chyba za 
dobrze jile było... 5f pewnością 
wynik' remisuwyjesL większym 
sukcesem dla’ NRF, niż dla nas. 
Ostatnie miejsće Wachowskiego

cny dopiero trzecie Kopyty za­
skoczyło wszystkich bardzo nie­
mile, a porażki Makomaskiego, 
Swatowskiego, a zwłaszcza Ory- 
wała ' ńie podreperowały humo­
rów. Sytuacja, kiedy niemal we 
wszystkich ;(,frątjiliw.ych“ kon- 
kuręncjach szanse przechyliły I 
śię Ostatecznie na stronę Niem- 
ców, z pewnością nie może cie- 
szyć. ............................. •

Wydaje ml się Jednak, że nie 
ma również powodów do roz­
paczy. Chyba ■ zbyt szybko uj­
rzeliśmy siebie ńa czele państw 
europejskich 1 zapomnieliśmy, 
że właśnie Niemcy to od dzie-

v. ;ak i.a 3000 m z przeszkedami i 
J enrr.an w biegu na 1500 m zebrali 
-€••3 pkt. Ponieważ po wczoraj- 
f y:n d.iiu Legię dzieliło od Zawi- 
F-y t*.lno 2534 pki, więc wynika z 
If’0'. drużynowym mistrzem 
Polski w lekkoatletyce po raz dru­
gi zo'tał Zawisza Bydgoszcz, róż­
nica ni pkt., utrzymując tytuł, 
zaobyiy w roku ubiegłym.

Ponieważ jednak w czasie trwa- 
zawedów na Stadionie Dziesię- 

k wersja, że Legia 
l r/yrnsia, mimo świetnych wyni- 
aow biegaczy Zawiszy, przodow- 
r.etwo różnicą 8 pkt., musimy 
V trzymać się z ostatecznym uko- 
rrnr.wsmem drużyny mis.rzowskiei, 
az do oficjalnego komunikatu PZLA

W porządku — utrzymaj- 
rie tylko to tempo! — krzy­
czy trener Kępka do na­
szych reprezentantów w 

i btepu na 10 000 m — Ożoga 
j i Chromika, którzy w za.- 
j Padających ciemnościach 

kończyli ostatnią konku­
rencję meczu, mającą za­
decydować, czy wynik tego 
spotkania będzie remisowy 

9 Fot. „PS" — E. Warmiński

Mecz Polaka — KRF był me- 
a erem niemal idealnie remiso- i 
x w>m. Stosunek punktów był V 
f ,U9:U0 pkt.» po pierwszym \ 
/ dniu 55:55 pkt. Stosunek zwy-. / 
a ciestw w poszczególnych kon- i* 
J kurencjach wynosi io:io. W y 
r konkurencjach indywidual- t 
4 nych (wyłączając sztafety) po- 
\ laey 7 zajęli 10 pierwszych a' 
\ róiejse, a Niemcy 5, stosunek \ 
r drugich miejsc Jest remisowy r 
l — 9:9» stosunek trzecich 4. 
J miejsc 10:8 na korzyść Niem- a 
\ eów i czwartych — remisowymi 

»:9. fć ______ £

siętków lat czołowa potęga w tej 
dziedzinie sportu. Z takimi po­
tęgami Jak NRF nie można wy­
grywać zawsze, a myśmy tego 
meczu nie przegrali.

Można dyskutować, czy możli­
we było lepsze zestawienie na­
szego składu oraz czy nie nale­
żało po sytuacji w pierwszym 
dniu skorzystać z Zimnego rów- 

I nleż na 10.000 m, a z Chromi- 
! ka na 3.000 m z przeszkodami. 
Ale przecież przyjęta przez

Po rozlosowaniu rozgrywek 
178 finału o Puchar Europy, kó- 
misja UEFA dla. spraw tego tur­
nieju . 'ustaliła, arbitrów na te 
spotkania. Komisja'nie ustalała 
nazwisk sędziów, a tylko kraje, 
które oni reprezentują. Wśród 
8 . trójek sędziowskich, przewi­
dzianych na l/8 finału, znajduje 
się., I trójka polska. Postano- 
wióńp Sevprow^ będaię 
mecze miedzy Wismutetn ŃRD 
i zwycięźcą 3 spotkania Jeu- 
neśse (Luksemburg) — IF Góter 
borg (Szwecja). Oto szczegółowy 
przydział sędziów:

Real Madryt — Basiktasi 
Włosi

Sportklub: Wiedeń — Dukla 
Praga: Węgrzy.

MTK Budapeszt — Youngboys 
Berno: Austriacy

Atletięo Madryt 
Sofia:' Szwajcarzy

Wismut KM Stadt — Jeu< 
ness.e Goteborg: POLACY

Ręims — HPS 
Nieincy Zach.
, Wolverhampton 
ke 04: Belgowie

Sporting Lizbona — Standart
1 Liege; Francuzi

drugim reprezentantem J 
NRF.— Hossem. Od drugie­
go miejsca w biegu na 400 
m pł, o które obaj walczyli 
za plecami Janza, wiele 
zależało. „Kotek*1 jeszcze 
raz pokazał tu swój pazur 
i to drugie miejsce dla nas 

obronił
Tot. „PS” — E. Warmiński

Kierownicy DLV mówid
PREZES DLV ATAX DANZ:

— Doprawdy, wynik nie mógł być lepszy. Obie 
= r°ny wyszły z tego niebezpiecznego spotkania 
•>ez porażki, a to najważniejsze. Piękna walka, 

stoczyli zawodnicy obu krajów rokuje jeszcze 
ciekawsze mecze w przyszłości.

KIEROWNIK REPREZENTACJI 
P. WILLI POLLMANNS:

— z vryniku jesteśmy bardzo zadowoleni, z wal- 
też. Niezwykle interesujące jest spotkanie 

z przscnvnikieni równorzędnym, gdzie każda Kon- 
Surenrja jest wygrywana o włos. Z naszych euro- 
pe.,sxirb rywali niewątpliwie Polacy są najsil- 
mojszym zespołem i gdyby nie to, .e w ostatnim 
czasie poczyniliśmy znaczne postępy, nie udało by 
się nom wywieźć z Warszawy remisu.

‘^ojpiękniejszą konkurencją tego meczu był dla 
mm- h.e- na 1500 ni. Co za wspaniała watia na 
iimm. Jochman to duży talent biegowy, wpraw- 
0’ie Schmidt biegi w trm roku po raz pierwszy 
na tym dystansie i może’ nie zdawał sobie sprawy, 
«e Jochmana trzeba się tak samo obawiać jah 
Grywała, ale i Jochman, gdyby nieco wcześniej 
rozpoczął finisz, wyprałby jeszcze pewnie.’.

wielo radości przysporzyli nam nasi specjaliści 
W ku'i Uegmann i Lingnau. Rozwijająca się mię-

Szko la, że w tym pięknym spotkaniu zawiodła 
" poniedziałek nieco pogoda i publiczność, o któ­
rej słyszeliśmy przecież tyle dobrego. Gwizdy pod­
czas skoków Puella nie były dla nas najprzyjem- 

akompaniamentem.

Ni szczęście ten zrównoważony elilopiee nie fZ 
przejął się tym i potwierdził swa klasę. Jest on 
wszechstronnie uzdolniony nie tyUo w lekkoatle- >9 
tyce. Muzykalny, władający kilkoma językami, u- >7 
zupeinia ciągle swe wiadomości. Uczęszcza do In- >2 
stytutu. tłumaczy, gra na fortepianie. Jest bardzo » 
oczytany, świetnie skacze i nawet gra w skata — 7/ 
najpopularniejszą r-ę w Niemczech. Jest najmłod- >2 
szym. lekkoatletą w naszym kraju, posiadającym 
„złotą szpilkę”, któ*ą otrzymuje się po £0 startąch 
w reprezentacji. Dostał ją, będąc Jeszcze juniorem 
(w NRF Juniorzy liczą się do 21 roku życia).

SEKRETARZ DLV F. KARL BREUEF.MANN:

— Napięcie podczas spotkania Polska — NRF 
było tak wielkie, że wynagrodziło > nawet niektóre 
drobne niedociągnięcia w sędziowaniu. Kto wie je­
dnak, jak potoczyłyby się losy meczu, gdyby zmie­
rzono dokładnie rzut oszczepem Willa w 5 kolejće 
rzutów. Unieważniono ten rzut ż powodu prze­
kroczenia bocznej linii sektora rzutni, ale' kiedy 
dowiedliśmy sędziemu, że przepisy międzynarodo­
we zezwalają po wyrzuceniu oszczepu przekro­
czenie Unii bocznej zarządzono na zakończenie 
konkurencji rzut dodatkowy. .. .

Niestety, o ile wg naszego zdania, rzut unieważ­
niony mógł się mieścić w granicach 70—72 m, to 
'en dodatkowy był poniżej 70 i- ńie zmienił ko­
lejności. Oczywiście sędziowie też są tylko ludź­
mi i mogą się czasem pomylić, ale nam już, już 
świtała wygrana. Ale i tak osiągnięty wynik jak 
najsprawicdliwlej odzwierciedla możliwości obu ; 
drużyn.

Zebrał*
B. CUNGB

Zenon Ważny nie miał w poniedziałek zbyt groźnych przeciwników. 430 przeszedł bez trudu, 
wyżej nie udało mu się skoczyć, ale zwycięstwo uzyskał. A to najważniejsze

Fot. ,,PS" — E. Warmiński

JESZCZE trwał piękny bieg na 
10.000 m w ciemnościach roz­
jaśnianych pochodniami z gazet; 

ale jasne już było, że Ozóg i 
Chromik wywalczą w nim 8 
punktów dla Polski. A więc re­
mis w meczu, który miał, osta­
tecznie wykazać naszą wyższość 
nad lekkoatletami NRF a tym sa­
mym przynieść nam w walce na 
boisku miano najlepszej drużyny 
Europy. Remis... Chromik t Oźóg 
zdążali do mety a ,.PS” zwrócił 
się p wypowiedzi do kierpwhi* 
ków*PZLA. Oto co usłyszeliby:

PREZES PZLA CZESŁAW FO­
RYŚ: — Mecz odbywał się w bar­
dzo nieprzychylnym dla' nas ■ mo­
mencie, zbyt późno. Forma Pola­
ków już minęła, a Niemcy utrzy­
mali ją na wysokim poziomie, wyż­
szym nawet- od zademonstrowanej 
przez nich w Sztokholmie. Prze­
ciwnicy okazali się więc bardzo 
groźni, a nam zabrakło sił właśnie 
na tym finiszu sezonu. Trudno-po­
wiedzieć. czy zapatrywaliśmy się 
na ,lo spotkanie zbyt optymistycz­
nie 1 sfolgówali natężenie przy 
gotowań. Ja osobiście kilkakrotnie 
przestrzegałem, by nie osłabiać 
tempa treningu. Praktyka wykaza­
ła, ze nasi zawodnicy są przemę­
czeni'. stąd niespodzianki In minus 
w wynikach Każmierskiego czy 
Orywała.

wiceprezes PELA Witold 
GIERUTTO: -r Spotkanie było splo­
tem nieprzyjemnych • dla nas Sie- 
spodzianek, wynikających stąd, jte 
zespół polski zakończył sezon 3 tji- 
gpdtue temu. Rezultat? Okazało 

że. poza Jochmanem, żaden za­
wodnik nie miał jakićhkolwiek nio- 

. ziiwosci t zaskoczenia nas w sensie 
radosnym. Drużyna niemiecka by- 

. la równa, silna, dysponująca róż- 
nymi rncżHwósćiami jak wystawię- 
n ę ,Schmidta na 1500 i S0O m. Miii 
leża na 5050 i roon z przeszkoda­
mi... Stąd wńiosek, że'nie stać rtaś 
na to; by kadra narodowa ciągnęła 
olbrzymi centralny program a jed- 
nocresnie obsługiwała zawody pjo- 
now- ćzy. okręgow. jak to było i w 
praktyce. Albo chcęróy mieć dobrą 
kadrę, albo będziemy rozpraszali 

t prreżywali takie niespodziah- 
KI-, cnoćiaż dis -nikogo na śwlećle 
nie- jest tajemnicę, że Polacy są 
zespołem lepszym. , ..

WICEPREZES PZLA JAN niV- 
LAK.. — . Remis jest bardzo pdźy^ 
teczńą rzeczy,- jako doping dla dźla- 
laczy i reprezentacji na rok ftu- 
stepny. Nie ulega wątpliwości, le 
prawie wszys:kim reprezentantom 
..bokiem wyszło” złamanie kalen­
darza. Gdyby t,en mecz rozegr"’iy 
był — -tak. jak zaplanowano — p; d 
miesiącem, nasze .. zwycięstwo nie 
podlegałoby dyskusji.

Notował L. C.
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dla totkowkzow

nieprzemyślanego
Gospodarze

terminarza
Z WCZORAJSZYCH 

sprawozdań rozgry­
wek I i II ligi piłkarskiej 

wynika, a jeżeli nie było to 
podkreślone — to zupełnie 
wyraźnie wyczuwało się, 
że poziom niedzielnych 
spotkań był niezadowalają­
cy, w niektórych zaś me­
czach wręcz slaby. Jest to 
dość przykre stwierdzenie,
zważywszy, pozostały
nam do końca rozgrywek 
tylko 3 kolejki. Zwykle w 
tym okresie piłkarze grają 
najlepiej, a w każdym ra­
zie powinno tak być.

Rok 1958 — ów przykry 
sezon „bez sukcesów", jest 
zdecydowanym wyjątkiem 
od tej reguły, potwierdzo­
nej doświadczeniami łat. 
Dlaczego? Chyba nie dla­
tego, że nasi piłkarze nie 
lubią racjonalnie trenować, 
lecz także a może i przede 
wszystkim dlatego, że w 
tym roku ludzie układający 
terminarz rozgrywek,- za­
pomnieli o konieczności u- 
trzymywania drużyn w sta- 
łym rytmie meczów, po­
zwalającym 1 przyczyniają­
cym się do wzrostu formy. 
Pięciotygodnicwa przer­
wa w rozgrywkach pod 
sam koniec mistrzostw spo­
wodowała głównie to, że 
gracze czuli się u szczytu 
sezonu prawie tak, jak na
wiosnę, lub po 
letniej.

Że nie jest to 
zjawisko, zgodzi

przerwie

normalne 
się chyba

każdy. Terminarz rozgry­
wek musi być jednym ze 
środków do osiągnięcia le­
pszych wyników i lepszego 
poziomu. I dlatego tegorocz­
ne złe doświadczenia po­
winny być nauczką na 
przyszłość dla ludzi, odpo­
wiadających za szkolenie 1 
za kalendarz rozgrywek o 
mistrzostwo.

prosimy bardzo, wziąć to 
pod głęboką rozwagę przy 
układaniu terminarza na 
rok 1959. Mecze międzypań­
stwowe, ligowe oraz przer­
wy w rozgrywkach muszą 
być tak zgrane, aby wraz 
z wrostem zainteresowania 
mistrzostwami kraju, wzra­
stał i poziom piłkarzy.

Przypadkowość tej
dziedzinie jest wykluczona, 

(a)

Polonia marzy o tytule o plotkach w Łodzi
licząc na potknięcie ŁKS 

Ruch nie rezygnuje z walki
o pierwszeństwo

KATOWICE, 13.10 (tel. wl.). Pod- 1 
czas nledz.einego meczu na Sta­
dionie S.ąsktm pom.ęazy Górni­
kiem Zabrze i cnorzuwuklm Ru- 
cłiem, najszczęśliwszymi ludzm 
hyn działacze uytomsKieJ Poiom . 
którzy zuązyli na derby Śląska 
przyjechać z Krakowa, polewa- 
ich mecz mistrzowski w Krakowie 
oubyt s.ę w gouzlnach przedpo- 
iucm.owyJi. Rozmawiań&my z pre* ; 
ze^ern k.uou panem Soleckim.

— Na Śląsku jest troszkę chłod­
niej, aie w Kaakowie, goy moi p I- 
karze rozgrywali tak ważny dla 
nich mecz, panował sierpniowy 
upał. Właśnie upal zadecydował o 
naszym końcowym sukcesie w Kra­
kowie. Gospoaarze przeliczy.! się 
ze swoimi siłami, oddając inicjaty­
wę w nasze ręce pod kon.ee tego 
pojedynku. Muszę jednak stwier- 
az.ć ooiektywnie, że gdyby ne 
św.etna postawa Szymkowiaka w 
bramce, w I części gry nie mogl.- 
byśmy marzyć o dwóch punktach. 
Jemu w pierwszym rzędzie, a na­
stępnie spokojnie grającej obro­
nie z Olejniczakiem na czele, za­
wdzięczamy zwycięstwo i prowadze- 
n.e w tabeli ligowej.

Nie skłamiemy mówiąc, że remis 
z ŁKS i porażka Ruchu wywołały 
w Bytomiu entuzjazm. Truuno się 
zresztą temu dziwić, gdyż w tej
sytuacji 
ogromną

piłkarze bytomscy mają
szansę mistrzowski

W najbliższą niedzielę czeka ich
trudna 1 
Gwardią.

przeprawa warszawską
która przedwczoraj

Sosnowcu zbierała oklaski „przy 
otwartej kurtynie", jednak wierzą 
oni w swe siły. Najważn.ejsze, że 
wszyscy są zdrowi, a atmosfera w 
klubie stwarza warunki do uzy­
skania jak najlepszych wyników.

Kiedy pytaliśmy się prezesa So­
leckiego, .gdzie ewantualn e ży­
czyłby sobie rozegrać decydujący 
mecz pomiędzy ŁKS i Polonią (w 
razie uzyskania równej ilości punk­
tów) oświadczył krótko:

— Do tego chyba nie dojdzie, 
ponieważ ŁKS gra w Zabrzu...

No to tak. ŁKS gra w Zabrzu, 
ale i Polonia nie będzie miała 
łatwego meczu w Warszaw e. Dla­
tego już dzisiaj kibice bytomscy 
przygotowują się do wyjazdu na 
Irzeci mecz na neutralnym terenie, 
kalkulując, że obie prowadzące w 
tabeli drużyny, uzyskają po 31 pkt.

W obozie Ruchu, po. porażce r 
Górnikiem w pierwszej chwili'-pa^ 
nowalo przygnębienie. Kiedy jed­
nak kilka godz.n po meczu piłka­
rze wzięli do ręki ligową tabelę 
i terminarzyk z ostatnich dwóclj 
kolejek, doszli do przekonania, ł*
nie stracili wszystkich
szans. Jadą przecież do Krakowa, 
na mecz z Wisłą oraz grają u sie-’ 
bie z Lech ą Gdańsk. Mogą w ęr 
zdobyć cztery punkty, co przy po­
rażce ŁKS w Łodzi, a Polonii By­
tom w Warszawie, daje im równą 
ilość punktów. Dlatego pilnie przy­
gotowują się do niedzielnego me­
czu z Lechią, pragnąc odnieść jak 
naiwj^sze zwycięstwo cyfrowe, 
gdyż w końcówce może się liczyć 
także stosunek bramkowy.

KIBICE LEGII
jadą do Łodzi

na dobry mecz z ŁKS-em
PO blisko 3-mleslęcznych nlepo- l w ostatnich dwu tygodniach pra- 

wodzeniacli. Legią Warszawa , wie nie trenował, załatwiając swe 
odniosła «reszcie w niedziele zwy- sprawy rodzinne. Przypuszczam 

cięstwo nad Wisłą Kraków. Wpr aw ! Jednak, Ze do najbliższego meczu 
dzie nie osiągnęła poziomu z maja i z ŁKS w Łodzi, powinien powrócić 
1 czerwca, kiedy to gromiła każde- do no. malnej to. my. Cieszy mnie 
go ligowego przeciwnika, jednak .—-—. —............. .. . u-
postęp w jej grze jest widoczny. 
Gdy Nowara i 2mudzkl pozbyli sie

natomiast wzrost ruchliwości I bo*

faworytami

i zwyczajnej... matematyce

wreszcie gnębiących ich dolegliwo 
ścl, stali się pełnowartościowymi 
partnerami Brychczego.

— Ma rację „Przegląd*1 powie 
dział kierownik Legii, pik Ryba — 
że Brychczy nie rozegrał specjał* 
nie dobrego spotkania. Fakt ten 
nas jednak nie zaskoczył. „Kici41

jowości u Źmudaklego i coraz lep­
sza postawa Nowary. Słaby Jest na­
tomiast Kruk. Przypuszczam, że 
do meczu z ŁKS wystawimy kogoś 
innego.

Niezła po przerwie gra ataku

Nowa kadra
młodzieżowców
na Francję

nasunęła mi myśl, że nasz zespół, 
jeśli posiada w linii ofensywnej 

i przynajmniej dwu dobrze grają­
cych zawodników, jest przy swej 
świetnej defensywie, zespołem 

j groźnym dla każdego. Nasza obro- 
1 na z doskonałym w tym dniu Ua- 
I bcszowsKim. dobrym Maselim i 
i Wozniakiem oraz wspomagającym 

ith od czasu do czasu Grzybów- 
I skim. nie dała napadowi Wls.y ża 
I dnych szans przeprowadzenia' sku- 
i tocznej akcji. Przypuszczam, że 
przy niedzielnej formie obrońców 
Legii, nie pograłby sobie nawet 
dużo lepszy napad, niż krakowski.

— Słyszeliśmy, że „koło entuzja- 
i stów” Legii organizuje wycieczkę 
l na mecz z ŁKS w Łodzi. Czy to 
। prawda?
| — Organizacja naszych kibiców
1 dobrze pracuje, nic przeto nie stoi 
1 na przeszkodzie, aby rnocli wybrać 
i się na zawsze Interesujący mecz 

W związku z decyzją WGID i ..Rycerzy Wiosny" z Legią. Jak się 
PZPN w sprawie ukarania młodzie- ’ orientuję, zgłoszenia na wyprawę 
żowej reprezentacji Polski jednoro i 'Jo Lodzi, przyjmowane będą w 
cznym zakazem wyjazdów za gra- । środę i piątek w godzinach wie­
tlicę, zaistniała potr zeba powoła- ; ęzornych w kawiarni „Markietan 
nia nowej drużyny do reprezenlo- i Ra przy ul. Koszy.rowcj.
towania barw Polski na najbilż- | Do Łodzi — kontynuuje pik Ry- 
szym meczu z Francją w Valen- | ba — nie Jedziemy wcale na pe*.’'-- 
ciennes. w dniu 0 listopada br. | cle. W spotkaniu tym orać będzie- 

Komisja młodzieżowa PZPN po I my na calogo, ale swjuodn.e, „u 
porozumieniu z trenerem Górskim, ; ciążącej na drużynie odpowiedzlal- 
zaproponowała objąć przygotowa- । noiei. Zajmujemy w tej chwili 6 
niami do meczu z Francją następu- i lokatę w tabeli, której Już nie Je- 
jących graczy: steśmy w stanie poprawić, a chy-

bramkarze: Leśniak (Wisła) Maln- | ba i... pogorszyć. Ta pewna pozy 
ka (Szombierki), i cja w lidze wpłynie niewątpliwi,

obrońcy: Cleszowlec (Piast GHw.), na opanowanie nerwowe zawodni
Gnida (Stal Rzeszów), Nowak (Ar- ; ków i zapewne zagrają oni w Ło 
konia', Krzyżanowski (Wawel), Rai- ■ dzi na dobrym poziomie.
chel (Cracovia). i Mecz z ŁKS ma dla nas charak

Kaczmarek (Śląsk), ter wybitnie prestiżowy. Mimo cpomocnicy:
Malarz (Cracovia). Gross (Zawisza».
Janiak (Stal Rzeszówi, 

napastnicy: (laleczka (Piast Gli­
wice). Polok (Śląsk). Gazda (Stal 
Mielec), Typek (Polonia Gd.), Lak- 
Stein, Herman (Katowice), Droż-
dziok. Markiewicz (Śląsk), Matysz- 
czak (ślęza Wrocław).

statnlch niepowodzeń, uważamy sl 
nadal za drużynę z ligowej czr 
łówki. zdolną do zaprezentowani 
dobrej gry. Jeśli udałoby się nat 
wygrać w Łodzi, akcje nasze znr 
cznle by wzrosły. Ale to Jest w t< 
chwili sprawa drugorzędna. Głóv.

------ . nym celem Jest stewlen
W tygodniu mlędsy 19 1 26 pni- i oporu sympatycznej łódzkiej dn 

dziennika kandydaci do1 reprezen- żynle I stoczenie z nla wyrówn: 
tacjl rozegrają pierwszy mecz ] nego, stojącego na dobrym pozie 
sparringowy, w następnym tygod- mle — pojedynku, 
nlu drugi, a tuż przed wyjazdem 
¢0 Francji trzeci. ) j, l.

Niemniej od Polonii Bytom za-1 w Radlinie panuje już niemal 
dowoleni są piłkarze Górnika Za- święto. W każdym raz e w n e- 
brze. Wprawdze oni tytułu mt- dzielę entuzjazm hyl ogromny, po- 
itrzowskego n'e zdobędą na pe- nlewaz uiwali oba punktv swamr 
wno, ale w niedzielę uratował najgroźniejszemu Yywalnw . piłka* 
swój honor udowadniając, że na rze zademonstrowali dobrą formr 
Śląsku są najlepszym zespotem. I toteż ich kibice szykują transpa- 
Ich zam’arem na najbliższo mocze ! renty. „W roku Jubileuszowym. 
-- to zwyc.ęstwo nad ŁKS, z któ- witamy w I lidze”.
rym mają stare porachunki. [

ŁÓDŹ, 13.10 (tel. w!.). Jeszcze 
chyba nigdy w tym sezonie łódz­
cy kibice piłkarscy z takim nie­
pokojem jak w niedzielę nie o- 
czekiwali meldunku z Gdańska, 
gdzie ..Rycerze Wiosny" mieli 
wziąć kolejną przeszkodę w dro- 

;dze do tytułu mistrzowskiego. 
। Powodem tego nieoczekiwanego 
| zdenerwowania była z jednej 
। strony obawa, że łodzianie nie 
dadzą rady rozpacz.liwie broniąc 
cej się przed degradacją Lech i, 
a 7. drugiej fakt, że na kilka dni 
przed wyjazdem LKS na Wy­
brzeże z Lodzi miał rzekomo 
zjawić się jeden z zawodników
Lechii, który zdaniem 'kibi-
ców, chcial w jakiś sposób po- 
móc gdańskiej drużynie.

W bardzo przytomny sposób zdobył dła Legii trzecią bramkę 
spod nóg dwu atakujących^go obrąńców i posłał ją -lekkim strzałem do ^siatki^ obok 
rozpaczliwie interweniującego dobrego, młodego bramkarza,' Leśniaka. ■ Za Nowarą 'widoczny 

jest Morek (Wisła), a w głębi z prawej strony Kruk (Legia)

Nowara. Wyłuskał on pitkę

Fot. „PS" — M. Szymkowskł

Bar-nie mleczny
przy ul. Grzegórzeckiej

odebrał „pasiakom”
KRAKÓW, 13.10 (tel. wł.). „Cierp­

nie skóra na kibicach .krakow­
skich*', „Czarne chmury nad Cra- 
covią 1 Garbarnią” — oto tytuły, 
pod którymi prasa krakowska za­
mieszcza sprawozdania niedzielnych 
meczów o mistrzostwo ligi. Tytuły 
te najlepiej odmalowują minorowe 1 
nastroje krakowskich miłośników | 
sportu i sympatyków tutejszych I 
klubów. W Krakowie mówi się 
przy tym głośno, że p Ikarze Cra- ! 
covii nie byli w dostatecznym j 
stopniu przygotowani kondycyjnie 1 
do niedzielnego spotkania i stąd , 
taki ustęp w sprawozdaniu z me-1 
czu Cracovia — Polonia, w jed- i 
nym z tutejszych dzienników:

„Ciekawi Jesteśmy, jak kondy-1 
cyjnle przygotowali się do tak | 
ważnego meczu piłkarze Cracovii? 1 
Czy trenowali solidnie na boisku. । 
czy też równie solidn e, aie... gdzie 
indziej”.

Łączy się to z wypowiedzią jed- 1 
nego z popularnych aktorów kra-1 
kowsklch. który siedząc podczas I 
meczu w loży prasowej stw’erdz 1. 
że na 36 godzin przed zawodami ; 
widział trzech piłkarzy Cracovii, 
wychodzących około północy z jed­
nego z barów (n*e mlecznycn!) 
przy ulicy Grzegórzeckiej.

Jest rzeczą bezsporną, że biało- 
czerwoni nie mieli już sił w koń­
cowej fazie spotkania i w ostat­
nich 6 minutach meczu stracili 2

bramki, które postawiły Ich klub 
na skraju przepaści. Widzowie me­
czu Cracovia Polonia Bytom
zgodni byli również w tym, że 
kilku piłkarzy biało-czerwonych 
nie wykazało w tak ważnym

Mecze ligowe
12,30

Zarząd PZPN przypomina 
wszystkim drużynom I I II II. 
ql, ie ostatnie mecze mi­
strzowskie w tych klasach 
rozgrywkowych, przypadają­
ce na 19 i 26 października, 
rozpoczynać sl, muszą o jed­
nakowej porze, tj, godz, 12,30. 
2adne przesunięcia godzin, 
proponowane przez zaintere­
sowane kluby, uwzględniane 
nie będą.

Jest jeszcze nadzieja

GDAŃSK
zadowolony z remisu
GDAŃSK, 13.10. (dalekopisem). Na I Takiego też zdania jest m. In. 

Wybrzeżu panuje- opinia, że pomi- sprawozdawca „Głosu Wybrzeża”, 
mo uzyskania przez Lechią w me- klóry Piszaa 0 mec2-u 2 ^KS zwra- 
czu. z ŁKS tylko 1 punktu, szanse | uwag?, ie -.nawet ■ ‘en.wJrmk 
Gdańszczan na utrzymanie się w I r P*_s_Pr 
lidze są nadal reaine. Naturalnie
wiele będzie zależało od meczu z 
Legią. Jeżeli udałoby się jeszcze 
uzy&kać choć 1 punkt w Chorzo­
wie — to byłoby już wszystko w 
porządku. Na szczęście wojskowi 
wyraźnie „leżą” Lechii. Jeżeli za- 
(ra ona tak ambitnie jak w nie­
dzielę z ŁKS, a skłrd jej będzie 
bardziej rozsądnie ustawiony — to 
lwa punkty powinny wpaść do 
dańskiej „szkatuły”.

Lechia ma powody do zadowo- 
’nia po niedzielnym meczu. Uzy- ; 
kanie 1 punktu z drużyną wyraź- 1 
ie lepszą, na trudnym śliskim i . 
rząskfm boisku powinno zachęcić > 

adańszczan do dalszych wysiłków. 1

________ ____ przyjemną niespodzian­
ką zwłaszcza, że ŁKS, ubiegający 
się o tytuł mistrzowski przyjechał 
do Gdańska pewny wygranej. Le- 
chiści mogą mówić o dużym szczę­
ściu. w przekroju całego spotka-
nia łodzianie byli na pewno druży­
ną znacznie lepszą...

Zdaniem gdańskich fachowców 
piłkarskich Lechia musi w ostat­
nich dwu meczach zagrać mniej 
nerwowo i tak, aby cały ciężar de­
fensywy nie musial spoczywać na 
niezawodnym Koryncie. Nie mo­
żna przecież uzależniać wyniku 
meczu cd jednego piłkarza i on 
♦Jest człowiekiem i może mieć słab­
szy dzień, a wtedy co?

R. Stanowskl

dotychczas, wierzą oni, że ŁKS 
w roku jubileuszowym wywalę 
czy dla ich miasta mistrzowski 
tytuł.

Takie przynajmniej plotki 
krążył}' w Łodzi, a przecież 
wszyscy mówią, że kibice wiedzą 
najlepiej, co w trawie piszczy. 
Niemniej jednak tym razem 
wszystko wskazuje na to. Iż 
wiadomości te byty zwyktą plot- | 
ką. Potwierdza to sam wynik i i 0 I
postawa łódzkich piłkarzy w H 
meczu z Lechią. !ECSnII w

Skoro z. tym „zmartwieniem" 
kibice łódzcy się uporali, pow- | _ _ _
stała dla nich nowa zagadka do : gy Wl o L"iTtl /rsum 
rozwiązania. W poniedziałek., " lU Wd

M. Wójcicki

kiedy w kioskach znalazł się 
„Przegląd" i lokalny „Głos Robot-1 
niczy“, wszyscy dopatrywali się! 
pomyłki ze strony tych dwóch ; najlepsze
gazet, umieszczających LKS do- | 
piero na 2 miejscu w tabeli. W 
tej sprawie telefonów mieliśmy w! - , / 1 J •! • i ■ ■ 
łódzkich redakcjach co najmniej । liTępA/l
tyle, ile w niedzielę o wynik me- i ” U* vll 9 jUijllllv.il
czu Lechii z LKS. Wszyscy po-
wolywaH się na sportowe wia­
domości radiowe, które podawa­
ły w niedzielę wieczorem, że 
liderem tabeli I ligi jest nadal
LKS przed Polonią Bytom.
Nawet sekretariat klubu ŁKS 
miał zamiar interweniować w 
tej sprawie, w obu redakcjach, 
ale w końcu łódzkich dzaiaczy 
z błędu wyprowadził ołówek. 
Szybko, wyliczyli, że LKS ma 
gorszy od Polonii stosunek bra­
mek i doszli do wniosku, że to 

i właśnie radio wprowadziło ich 
ii kibiców w błąd, a nie „Prze­
gląd" i „Głos".

Wyn k remisowy ŁKS z Le­
chią nie wywołał w Łodzi ja­
kiejś paniki czy załamania. 
Dziś, kiedy z tą trudną dla LKS

W Warszawie zakończył się w 
niedzielę tradycyjny turniej pił­
karski „dzikich" drużyn. W fina­
łowym spotkaniu, które odbyło się 
jako przedmecz ligowego meczu
Legia — Wisła, grały zespoły „Bu­
rza" M ńsk Mazowiecki oraz „Dia­
blęta" Mokotów. Mecz zakończył 
się wynikiem remisowym — 2:2. 
Pierwsza seria strzelanych rzutów 
karnych nie przyniosła rezultatu, 
gdyż obydwie drużyny strzeliły po 
4 bramki na 5 możliwych. Dopiero j 
w n serii rzutów karnych ,,Dia-' 
blęta” zapewniły sobie zwycię- ;
stwo — 4:1.

Finałowe spotkanie nie stało na i 
wysokim poziomie. Obydwa zespo­
ły były wyraźnie zmęczone. Zda­
niem obserwatorów turnieju, wla-; 

drużyną, wywalczono ‘1 punkt, I śdwym finatem W me« pólfirm- 
w szeregi kibiców LKS wstąpił iowy’ w kt.órym "Di8W9ta” Po­
nowy duch. Jeszcze bardziej, niż na,y ''p°S°ń'’ Żoliborz.

spotkaniu maksimum ambicji. Od 
siebie dodam, że napad Cracovii, 
a glówn.e Manuw-K., popj.n ł w

UBIEGŁĄ niedzielą Spąc]s!. 
nych niespodzianek w ‘p^h 

nie było. Większość wvnlkó'.-’ 
boisku pokrywała się n,wy~, 
typami. Pewnym laskwzenler." 
jednak wysoka poraż.ka f.la.y, 
Wrocław z Lechem Poznań w u 
lld.-e. Paki ten trzeba brdzl. o 
względmc w najbliższych

W Sosnowcu nie grało się i
o „pietruszkę”

Doskonały mecz Baszkiewicza

elawianie stracili na fir.Ynzu’ boja". 
WOŚĆ. a Lech złapał druKi oddech

Najbliższe zakłady „totlta” 
rzą znów spotkania I t u !!s; z 
plerwa.ej ligi uwzględniono tytko 
5 spotkań, ale wszystkie z nich 
bardzo trudne do typowania. Spot, 
kają się bowiem zespoły zaintere­
sowane mistrzostwem lub spadk em 
do II ligi.

Można jednak zaryzykować ogól­
ne twierdzenie, że faworytami w I 
lidze są raczej gospodarze. LKS 
zgodnie z wieloletnia tradycja po­
winien uporać sią z Legią. Gwar­
dia z Polonią Bytom, a Budowlani 
Opole z Cracovia. Więcej również 
szans na zwycięstwo dajemy nu- 
chowl Chorzów z Lechia Gdańsk, 
choć tu remis nie jest wykiucm- 
ny. Z gości w najkcrzysin:c>-ej 
sytuacji jest Górnik Zabrre. wy- 
jeżdżający do Wisły Kraków. Ale 
i w tym wypadku asekurujemy się 
remisem.

W II lidze w więksr.oścl spotkań
faworytami są także gospodarze.
Dotyczy to przede wszystkim na­
stępujących spotkań: Stal Mlelrc-
Concordia Knurów, Górnik Radlin

Unia Racibórz, Pogoń Szczecin 
Śląsk Wrocław, Polonia Gdańsk 
Calisia. Z gości szanse r.a zwy.

; cięstwo mftją: Zawisza Bydgoszcz, 
Arkonia Szczecin i Loch Poznań.

1. LKS Łódź — Legia ]
2. Ruch — Lechia i,x
3. Gward|a — polonia Byt. l.x
4. Wisła — Górnik Z. 2,x
5. Budowlani — Cracovia 1
6. Stal Mielec — Concordia 1
7. Górnik Radl. Unia Rac. 1
8. Piast GHw. 
fi. Piast N. R.

Legia Krosno l,x
Lech Pozn. 2

- Calisia 1PO niedzielnym meczu pil-1 regi ekstraklasy, zagrała prze- I
karzom Gwardii mocno po- ciwko Gwardii świetnie we 10- Po,lonia Gd- 

krasnialy twarze. Nie ma się . wszystkich liniach. I n‘ Marymont — Zawisza
czemu dziwić, „harpagony" wy- j _ „ ’2; Górnlk Watb- - Arkonla
wieźli z Sosnowca nie tylko bo-1 ' ‘ - Pogon Śląsk
wiem 2 punkty, ale i premię co j 
nie jest przecież bez znaczenia. । 
Opinia .kierownictwa WKS 
Gwardia o meczu ze Stalą jest 
jednoznaczna. Baszkiewicz (o- 
czywiście przy współudziale ko- 

j lęgów) „załatwi! Stal". Lewo- 
i skrzydłowy Gwardii grał podob­
no wybornie. Hasał po całym 
boisku, świetnie dryblował, od- 
dawal mierzone centry, wyra- 

I biał pozycję kolegom, a co naj- 
। ważniejsze celnie strzelał.

' Najpiękniejsza bramka w tym -

Z. M.

Polonia W-wa i jej kibice
coraz bliżej

tym meczu wienś. biąd taktyczny.;meczu hyła właśnie dziełem 
jak.m było usiłowań e fcrsowan.al T3nii.:« «« „i-..-,.,
gry srodiuem po.a i wJawume s.ę|”B , 1 • .ai dz Sta po otrzy- 
w zbyteczne pojemy .ki z uoruhca-imaniu piłki przedryblował ko-i 
mi pomnii w pobiuu bramki szym- lejno Bazana. Konopelskiego, I 
kowiaka. Na wyeaminowan.e tego _ ________ :...1
oiędu trzeba zwroe ć uwagę w biegającego mu naprzeciw I 
uwóth cię.kch meczach wyjazdo-f w ąsowicza i strzelił decydującą!

upragnionego celu
piĘŹKO bo ciężko było w Szcze- । wszvstko, walczył niezwykle am- 

dnie, ale 2 punkty „wyrwane" bitnie do ostatniego gwizdka.
w niedzielę Czarnym mogą mieć Jeśli dziś pochwalamy zr. te po­
dia Polonii bezcenną wartość. Po | stawę Polonię, to pragnęlibyśmy 
pierwszym zwycięstwie nad War- | aby część splendoru spłynęła rów 
mią, Polonia zwiększyła swój sianj nież na jej trenera Jerzego S/ula-

wych, ktoie rzezają Cra.uv.ę, a .bramkę meczu. O formie Basz- 
ktore^rozstrzygną o Jej losach „lech świadczy fakt^ _____________

Garbarnia po dwóch kolejnych >’e znajdujący się na« stadionie 1 posiadania do 4 punkfów i 5 zdoby- 
zwycięstwach w towarzyskich spot-, działacze piłkarscy Zagłębia dzi-i Łych bramek. Szanse więc na awans 
kaniach, kiedy to w identycznym __ i ) ” ,ł"' -----  '--- ’stosunku 5:0 pokenata W.s4ę oraz. sl? na ^aczeS° skrzj - 

reprezentację lzs, przyęou-wują- dłowy Gwardii nie został wcześ-1 . ”-t------ ---------- ——-
przegnała0 mecz5? Concordia “Ł se!e^<»- j SSv

pódRkfżdym względem lepsią, PZPN' ustalających skla- ezą u siebie Unię Gorzów. .Jeśli
1 przeciwnika. Wyn ka z tego, dy reprezentacyjne. *. !u^. ciężą — to bramy II
I wielki ciężar odpow.edzlalno^ci za ! I l'»* ’t0J’ Pr2ed nW Prawie °tw°-

losy spotkania lak „demoluje" gar-, Mecz ze Stała nie hvl wenie ' < ... . «leu-yauwac się n« u„„i. -.....—
I barzv że nie oolrafia sie oni skon- ",lLÓ « owią me 0} I wcale w pierwszym meczu z Wsrmla k-ę uwieńczoną druga bramka zJ’- I sollóować polrat11’ slę °nt skan ,grą ..o pietruszkę" — twierdzi' krytykowaliśmy grę Polonii. Oglą- byłą przez Dłużniaka.
I w kilkadziesiąt sekund po zdoby-! kerownictwo WKS Gwardia. < ------ - -------
leiu wyrównania przez coneordię, Wygraliśmy w Sosnowcu 7 i 
l rutyniarze tej miary, co Bożek, | ..,;_it„' i • ;
.Bieniek i Feluś tak dalece stra- " trudem, gdyż Stal mi-

ciii głowę, że prawy łącznik knu-( itio, ze juz dawno pożegnała sze-1 
rr.wian Wnlnv nnrvui cin łalr Ha-____________

do II ligi stają się coraz bardziej 
realne.

„Czarne koszule” znajdują się o-*

rza.
W meczu z Czarnymi polonica 

przeżywali ciężkie chwile. Byiy 
wiem momenty, że szczecinianie, 
jak to się mówi, gnietli przeć.w* 
nika. nie schodząc przez, dlug.e n-

meczu

kresy z przedpola gości. A’e war­
szawianie potrafili przetrwać kry­
zys i (nie bez udziału widzów zgro­
madzonych na stadionie Pogoni) 
zdecydować się na dobra koncow-

Sosnowcu 7. i napiła pewna poprawa. Warsza- 
i wianie stanęli do walki na obcym 

terenie z ogromną wolą walki. Raź­

Jeśli ooloniści w dalszych me­
czach grać będą z taka ambica . 
zapałem ja-k w meczu z Czarnymi, 
to o ich dalszy los będziemy rpo*

rowian. Wolny, poczuł się tak da­
lece wolny od jakiejkolwiek asy­
sty, iż strzelenie trzeciej bramki
stało się dla niego przysłowiową 
„muchą".

Starzy kibice krakowscy mogli­
by przytoczyć .dziesiątki przykła­
dów na dowód, jak to zdobycie 
bramki przez jpdncgo z partnerów 
dodawało mu nagle skrzydeł, a de­
prymując jednocześnie przeciwni­
ka, stawało się przyczyną momen­
talnej utraty dalszych goli, w ten 
sposób Wisła, w maju 1539 r. zdo­
bywszy w jednym z pierwszych, 
ataków podczas meczu z Cracovią 
bramkę, prowadziła już po pierw­
szych pięciu minutach 3:0. by zwy­
ciężyć ostatecznie 5:0. Choć zda­
rzało się — i to seriami — że u- 
pojony zdobyciem bramek, któryś 
z rywali tak zaniechał myśli o a- 
sekuracji własnej bramki, że da­
wał przeciwnikowi szense momen­
talnego odrobienia straty. Dlatego 
to, obecny kapitan sportowy PZPZ 
płk Reyman, prowadząc długie la- 
ia w bój jedenastkę Wisły, zwykł 
zawsze zwracać się z takim epe- 
lem do swoich partnerów w de­
fensywie, gdy przeciwnik — po u- 
tracie bramki zaczynał od środka: 
„A nie zaśpijcie sobie teraz w..* 
tyłach”.

Nie zaśpijcie więc sobie garba­
rze w Szombierkach i Raciborzu.

St. Habzda

Przegrana Wietnamczyków 
w Łodzi

ŁÓDŹ, 13.10 (tel. wl.). Drugi, a 
zarazem ostatni mecz w Polsce 
reprezentacja armii wietnamskie' 
rozegrała w Łodzi, gdzie uległ 
drużynie garnizonu łódzkiego 3: 
(l:0‘. Piłkarze z Dalekiego Wschc 
du wykazali dużą ruchliwość n. 
boisku, ale niestety, małą skutec; 
ność. co w konsekwencji zadecy 
dowało o Ich porażce. ।

dy z zawodników dawał z siebie
kojni.

KIJÓW. Trzecie, decydujące spot-! Tatabanya 1:1, Salgotarjan — Cse- 
kanie o Puchar Europy miedzy ' Pe* Vasas — Dorog 0:0.
Wismutem KM StadL i Petrolulem 1
Bukareszt, rozegrane na neutralnym i , LONDyN. Rozegrano już 12 ko- 
tereinle w Kijewie, przyniosło wy- ‘®Jkę rpotkan I i II ligi, w ekr- 
Rok’e zwyc.ęstwo drużynie mistrza! trawiaste znów zmienił się lider. 
NRD w stosunku 4:0 (2:0). Mecz ob- : Nowym przodownikiem jest Pres- 
serwowało 50.000 tys. widzów, zgro- 1 ton North End. Wprawdzie druży- 
madzonych na centralnym stadio- ; ,na u*eEla w sobotę beniamin- 
nie stolicy Ukraińskiej SRR. 2 i kcwi Blackburn Rovers — 1:4, lecz 
bramki dla zwycięzców zdobył , 
środkowy napastnik Wismutu i re-
prezentacji NRD Troger. po jed- j 
nej M. Kaiser i Unger. Przypomi- । 
namy. że dwa poprzednie spotka- : 
nla tych drużyn przyniosły rezul- I

BERLIN. W lidze NRD padly w ; 
niedzielę następujące wyniki: Loko- , 
motiv Lipsk — Dynamo 2:0, Akti- ।
vist Rotation Lipsk 3:2, Vor*

w tygodniu wygrała mecz z Man­
chester United — 2:0. Dało jej to
prowadzenie, dzięki minimalnie 
lepszemu stosunkowi bramek przed 
Bolton Wanderers. Piłkarze Bolton 
zdobyli dwa cenne punkty, zwy­
ciężając na wyjazdowym meczu *w 
Londynie tamtejszą Chelsea. Do­
tychczasowy przodownik londyński. 
Arsenał stracił I punkt na wyjaz­
dowym meczu Manchester United, 
remisując — 1:1. Na dalsze miej-

wSts -'EinhSt’ 4^7Jena - Tur-, Xe^r' LWon^own15!^^ 

BabelsbereChemErrnorZ'>'ilCkW ta' nlósl Porażk9 w spotkaniu z Not- 
Babelsberg — Em.por 2:1. W ta- tineham 1-3 beli prowadzi zdecydowanie Vor- i B 
warts Berlin. A oto wyniki pozostałych spot- ' 

kań I ligi: Aston Villa — West 1

pić swe miejsce w tabeli 
Wednesdav. którv pokonał 
len 3:1. Piłkarze Sheffield wyprze­
dzający swyen londyńsk.ch 
jedynie' lepszym s.orunkiem o*3* 
mek.

MOSKWA. Wyłoniono już crery 
zespoły, które będą uczestnicz?• . 
w półfinałach piłkarzieęo PuClia“ 
ru Związku Radzieckiego. 5a *° 
drużyny moskiewskie — 
Spanak. Torpedo i Lokun-.o 
Tak więc, bez względu na gońco­
wy rezultat sootkań. wiadomo 
że w tym roku Puchar pozostan-e 
w Moskwie. Każdy z tych czterej 
zespołów był już w larach pep^^a 
nich posiadaczem Pucharu. hP 
tak zwyciężył 5 razy. Dynamo. J 
pedo i Lokomotyw — po 2. oo* 
cą Pucharu jest Lokon1£:'’Aćnar. 
półfinałach zmierzą się 2n bm. SP 
tak — Dynamo oraz 27 bm. IorP
do — Lokomotyw.

W ćwierćfinałach Dynamo • 
skwa pokonało w Taszkiencie nu J 
scowy żespól Pachrakor 2.0. 3 

, pedo Moekwa zwyciężyło w 
gradzie Admiralitajra 6:1. Lo^m l 

JńJ U-w wygra! 9° ,ba;'110/¾ 
n wyrównanym pojsd\nku z > 

y™.?0.,.to-

BUDAPESZT. W lidze węder- 1 Bromwlch 1:4. Blackpool — Bumley 
*kiej prowadzi po 5 kolejce MTK. ’;1- Newcastle — Leicesier 3:1. 
Budapeszt 9 pkt przed Vasasem 8 ' Pcrtsmouth — Leeds 2:0, Tofen- 

.okt i Dlosgyorem 7 pkt. W nie-' nam — Evcrton 10:4, West Kam — znamja rruaa . 0.
dzielę MTK zremisował BVSC 1:1. * Birmingham 1:2, Woiverhampton—; wo 2:i. Spar.ak wyeliminował lo
nie mogąc sobie dać rady r. de- | Manchester City 2:0. ■ knmotvw Krasnojarsk 4‘h. . .
'ensywnie grającym przeciwni- j Zmienił się także lider w n II- ' DUBLIN. W Dublinie R°st!?
lem. Ferencvaros pokonał Miskolr ; dze. Prowadzący cd pierwszej kc- i karze Południowej Afry^t. ;

':0. Szombathely Gyór 2:1. Honved lejki londyński zesoół Fulham zre- rozegrali międzypaństwowe -p 
— Diosgyór 2:0. Pozostałe mecze ' mis&wał na wyjazdowym meczu z । nie z drużyną Irlandii. v s
zakończyły się remisowo. Dozsa — j Grimsby Town 2:2 i musiał ustą-J gospodarze 1:0 (0:0).

jUijllllv.il
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Rozumiem 
Janusza 
zfnrDVO, niech się Janusz na 
T mnie nie gniewa, a-c nie mogę 
„(e opowiedzieć państwu o pewnej 
■rric aa widok której uczułem u- 

!\sk U' gardle, a do oczu zdradliwie 
„upłynęły mi Izy.

Ttlz po zakończeniu rzutów w o- 
trezepie. stanąłem za plecami nasze- 

' najlepszego lekkoatlety (może 
ma w tym względzie Inne zda- 

„ic. ale ja Sidłę za takiego uważam)' 
( ńajniespodciewnniej w Swlecie. 
„Irzalem. jak Sidło chowając twarz

ręczniku po prostu... płacze.
Znam Janusza nie od dziś, widzla-
Inn po >ia niejednych 
„hseneowatern jego 
przeróżnych, ciężkich

zawodach, 
postawę w 

dla niego
chwilach. ŁC2 w Jego oczach nic
«•Witałem nigdy. Dopiero tu, na
meczu z Niemcami...

Lecz skąd ta rozpacz, czy tci żal 
ogromny? Przecież Sidło wygrał, 
mini dobrą serię — 74,33, 75,52, 78,t4, 
jus, — 63,91. Trudno chyba odpo- 
iriedilcć na to pytanie. Nlewątptl- 
tne wpłynęła nań cala nerwowa, 
czasami aż trudna do intesienia at- 
^osiera meczu. A poza tym?
_ pomyśl: Przegrywamy oszczep... 

Nie chce ml się to pomieścić w glo-

Cói miałem powiedzieć? Banal­
nym pocieszeniem, niepotrzebnym 
tlnwem: — nie martw się...?

Rozumiem Janusza, jednak jak 
miałem zareagować na ból, zrozu­
miały ból niezwyciężonego kapita­
na. wciąż jeszcze niezwyciężonego 
lekkoatletycznego wunderteamu?

WITOLD DUŃSKI

Kapitan polskiego zespołu i jednocześnie jubilat, święcący swój 
‘5 start w reprezentacji — Janusz Sidło i tym razem nie 
zawiódł dołączając do wieńca swych sukcesów jeszcze jedno 

zwycięstwo w meczu międzypaństwowym
Fot. „PS" — M. Szymkowskl

Groźne chmury nad stadionem
1 JEDNAK się udało! Mam na 
A myśli pogodą. W poniedziałek

od rana lało i co bojaźliwsi zaczęli 
,pozbvwać się biletów, ale podczas 
meczu nie było najgorzej, chociaż 
bez przerwy straszyły nas groźne 
chmurv i telewizyjny „Wicherek”,

Będzie więc pochmurno l może 
trochę deszczu, ale to nas kibiców 
chyba nie zrazi.

ISTOTNIE nie zraziło. Trybuny 
* znowu zapełniły się widzami, 

chociaż w trochę mniejszej ilości, 
niż w niedzielę. Byli to jednak 
chyba nieco inni widzowie cd tych, 

v...... ----------- kforzy zebrali tyle pochwał za
idealnie trafił. — Gwarantowałem I wżerowe sportowe zachowanie pcdi 
piękną pogodę na pierwotnie wy- czas meczu ze Stanami Zjednoczę- 
g.naczonv termin — sobotę i nie- I nymi. Gwizdami przyjęto biegacza 
dzielę, niestety, moja moc nie roz- • ’ —1------------
ciaga s:ę na poniedziałek — powie­
dział w programie niedzielnym. —

O fil PÓŁ minuty trwał bieg Chro- 
“-*mika i Ożoga na 10 000 m i 
przez ten cały czas stadion pło­
nął tysiącami pochcdni, skręcany­
mi ni prędce z gazet. Weszło to

który zjawił na stadionie
peinvm pogotowiu przeciwdeszczo- c...
vym. ..Wicherek" zresztą znowu 1 kfor

Gwarantowałem

; NRF Schmidta, gwizdami przesrka?

Jednak remis *
, dzano w skokach PUHowi. gw‘zda-; 
I no na słabe wyniki Kcpyty i Ory* | 

wała. Wszystko dlatego, że mecz |
I nie przebiegał zgednie z przewi­

dywaniami, ze Polacy nie ..zdruz-
’• gotaJi” przeciwnika. A co się sta­

ło ze Sportem?

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

T1 ROCHĘ winy za gwizdy prze? 
* znaczone dla Schmidta ponoszą 
— moim zdaniem — spikerzy. Po 
niedzielnym incydencie Schmidt —

wiciu bardzo niechętnie zamia­
na Lewandowskiego na Joch- 
mana, przyniosła doskonale 
skutki...

Mecz warszawski z pcwnoś- |
cią nie by! wykładnikiem po­
ziomu lekkoatletyki w obu kra­
jach. Spóźniona pora tego me­
czu jest powodem, te większość 
zawodników daleka jest od for­
my z pełni sezonu. Nasi goście 
byli iv o tyle lepszej sytuacji, 
żc później rozpoczęli sezon, a 
więc przez krótszy okres mu- 
sicll utrzymywać formę. Sła­
biej wypadli w Sztokholmie, ale 
potrafili lepiej zmobilizować si­
ły na mecz z Polską. Drużyna 
polska od czerwca bez przerwy 
utrzymuje się w stałej goto­
wości bojowej i po Sztokholmie 
miała prawo nieco pofolgować. 
Jeśli w takiej sytuacji zawod­
nicy nasi są w stanie stoczyć 
wyrównany pojedynek z dru- 
żjną. która niedawno wygrała 
z ZSRR — to chyba jest powód 
tylko do dumy.

Mecz Polska — NRF nie dal 
odpowiedzi, kogo postawić na

Makcmaski, z mikrofonu nie padlo 
ani jedno słowo wyjaśniające, że 
tego rodzaju zderzenia zdarzają się 
w walce ŁOO-metrcwców bardzo
często. że kierownictwo polskiej 
drużyny nie wnosi protestu, bo 
nie ma o co P.p. Atmosfera by się 

. z pewnością choć częściowo rozla- 
I dowala a wiceprezes PZLA Witold 
1 Gieruito nie muskałby zawsty- 
I dzać widzów w poniedziałek przy» 
1 pomnieniem o doskonałej cplnil se- 
! krelarza generalnego AUU p. Da- 
I na Ferrisa, jaką wydal warrzaw- 

skiej publiczności po meczu z USA.

IW AJBARDZIEJ opanowanym za- 
wodnikiem na boisku był nie­

miecki skoczek wzwyż PUU. Nie 
zmogły go gwizdy ani niezbyt 
przyjemne okrzyki, skakał spokoj­
nie i pewnie, wygrywając konku­
rencję.

— To jest człowiek bez nerwów,

FRONTEM
do koszykarskiej młodzieży

p OLSKI Związek Koszykówki, w 
* przeciwieństwe do lat po­
przednich, przywiązuje obecnie du­
żą wagę do spraw młodzieżowych, 
których problematyka została o- 
statnio poważnie zaniedbana. Wszy­
scy zdajemy sobie sprawę z trud-
noścl, jak.e występują przy pracy 
z młodzieżą, dlatego też z 
nlem należy podkreślić tę akcję 
1 poczynania PZKosz.

uzna-

potrafiłaby kierować grą. To jest 
sprawa zasadnicza. Drużyna wy­
kazuje poza tym niedostateczną 
pracę nóg i rąk w obron e. ale tu 
muszą nam pomóc trenerzy klu­
bowi, którzy w.docznie na ten e- 
lement wyszkolenia zwracają zbyt 
mało uwagi. Zawodniczki są mało
odporne faule przeciwnika.

Chcąc bliżej zapoznać tlę z pra­
cami młodzieżowymi PZKou prze­
prowadziliśmy rozmowy ą trene­
rami M. Klimajem 1 W. Zagór­
skimi którzy prowa/dzą własn.e 
centralne szkolenie juniorek 1 Ju­
niorów koszykówki.

Ogólnie jednak blorąc. z wystę­
pów w. Rumunii można być za­
dowolonym. Pod względem cen­
tralnego szkolenia jesteśmy na do­
brej drodze. Chclałbym przy tej 
okazji zaapelować do trenerów 
klubowych o zwrócenie większej 
uwagi na defensywę, w której 
wszystkie prawie 'zawodniczki ma­
ją poważne zaległości i braki.

— Kogo można wyróżnić na 
podstawie meczy w Rumunii i 
przebiegu przygotowań?
— Na wyróżnlen'0 zasługują prze-

Tak wyłoniono dwie reprezentacje 
— jedną na Hamburg, drugą na 
turniej w Sopocie.

— Jak to było w Hamburgu, 
czy jesteśc.e zaaowolcm z tam­
tejszych występów?
— Rok rocznie młodzież Hambur­

ga urządza tego rodzaju obozy w 
lekkoatletyce, piłce ręcznej i ko­
szykówce. Naiz zespół m nl do­
starczyć materiału porównawczego 
pod względem szkoien owym, t.«- 
wodzącego słuszności pewnych me­
tod, praktykowanych we ..w^rho’’-

Poznań. Zespół ten musi się bar­
dziej zgrać 1 skonsolidować.

— Jak przedstawiają się naj­
bliższe plany i jak c są pańskie 
ogólne uwagi o juniorach?
— Podobnie Jak dziewczęta, pla­

nujemy z początkiem przyszłego

Prezesi narciarzy
obradowali w stolicy

W Warszawie odbyło się zebra' 
nie Zarządu Głównego PZN, w któ­
rym uczestniczyli prezesi wszyst­
kich okręgów narciarskich w kra* 
ju.

Głównym/ tematem zebrania by­
ło ustalenie planu działalności 
Związku na sezon zimowy 1958/59.

Kapitan sportowy mgr L. Fischer 
referował stnn przygotowań czo­
łówki do sezonu oraz kalendarz 
imprez międzynarodowych.

Niezbyt wesoło nastroił działaczy 
referat skarbnika Rakowieckiego, 
który doniósł, że plany budżetowe
poszczególnych 
być okrojone.

Z całości zt

okręgów musiały

zebrania można było
wynieść przekonanie, że nadchodzą­
cy sezon narciarski będz.e bardzo

_ r____,______ r.^___ ożywiony i nasi narciarze klasycy
roku turniej międzynarodowy. Byl- I poważnie myślą o odzyskaniu do­
by tu turniej rocznika 1940 1 dal- brych pozycji w Europie które naby to turniej rocznika 1940 1 dal-

— Z wielką radością — mówi 
trener M. KUMAJ — udało alg 
nam przeprowadzić pierwszy ofi­
cjalny m ędzypaństwuwy kontakt | 
w konkurencji ■ Juniorek. Rumuń-1 ___ ________________ ,__________
ska Federacja Koszykówki zapro- de wszystkim zawodniczki wymie­
siła naszą reprezentację na cztery n one uprzednio I tworzące trzon 
mecze, z których trzy zakończyły 1 reprezentacji. Oprócz nich, z tej 
się naszym zwycięstwem, a Jeacn ; właściwie drugiej grupy, wymle- 
przegrullśmy nieznacznie. Graliśmy nić należy Drab 1 Klotzer z Olszy, 
w Slblu I Targu Muresz. Jalochę z Lecha, Górkę I Wisły.

Koniaki z koszykarkaml rumuń- . Łewocką l Przygońtką z Gwardii 
sklml byl bardzo ceony. Z tych Warszawa. Z tych wszystkich ra- 
wlaśnle roczników (18—21 lat) ma zem wzląwsz.y, pow nnlfmy mleć 
wyjść za a—s i»,a ł-iim„*ovo w przyszłości pożytek.wyjść za 2-3 lata, rumuńska 
kadra narodowa. Rumuni przy­
wiązują do szkolenia młodzie­
ży wielką wagę, ich zespól ko­
biecy reprezentuje b. dobre wa­
runki fizyczne. Dość tu powie­
dzieć, że wszystkie zawodniczki li-
czą ponad 170 cm wzrostu, a trzy

— Jakie trudności napotykają 
trenerzy w pracy z młodzieżą i 
Jakie macie zamierzenia na przy­
szłość?
— Najważniejszą przeszkodą jest 

akt, że nauczycielki nie bardzo

z nlcn nawet po 178 cm. Grają bar- rio klubów, 
dzo agresywnie l twardo w obro- kówki w
nie, walczą na tablicy i dość do­
brze przeprowadzają szybkie kontr­
ataki.

Początkowo mieliśmy poważne 
trudności w przełamywaniu ich 
specyficznego sposobu bronienia. 
Nasze dziewczęta spisały się jed­
nak b. dobrze, choć istnieje je­
szcze wśród nich znaczne zróżni­
cowanie poziomu i umiejętności.

— W jakim mniej więcej skła­
dzie graliście i jaki przebieg mia­
ły przygotowania do tych wystę­
pów?
— Drużyna nasza składała 8ię 

z 8 zawodniczek z 1939 roku, 4 z 
1940 i 1 z 1941. Trzon zespołu two­
rzyły: Janiszewska. Smorawińska, 

. Pabiańczyk, Rospądek, Siwek i Ja- 
I skóiska. Założeniem naszym było, 

mentarz '‘jednego z kolegów. ! wszystkie
J a & tawodniczki — występowały więc

Dziennikarze Już w P^owie !drugiego dnia meczu obliczyli. 1 , Szymkiewicz, Ratajczak, Bia-
że spotkania wygrać nie sposób, a Reysner.
w najlepszym wypadku będzie re- , Poprzednio ©obyliśmy zgrupówa- 
mls i wppdli w wisielczy humor. ; |11G «2 juniorek w Jeleniej Górze. 
Oto jak były komentowane nie- ; Podzielone tam na trzy grupy 
które wydarzenia: | dziewczęta, ćwiczyły pod klerun-

— Wiecie jaką taktykę zastosu- j „„I.1? w?I!5r^w, BeT
ją nasi na 1500 m? — Dodadzą je- ; Źylińsk ego 1
dno okrążenie i to na Schmidta J^^wnlkiem wyszko-
powinno wystarczyć. A jak nie — i *cnin- Tam też nastąp ła selekcja 
dotlą się jeszcze jedno. j rePr®zentacyJneJ drużyny. Przed

— Ważny skacze stylem czoło- | samym wyjazdem do Rumunii, w 
wym — usłyszeliśmy. kiedy nasz | Warszawie ćwiczyliśmy tylko trzy 
tyczkarz wylądował głową w pia- 1 «hi.
sku. I — Jakie braki wykazują nasze

— Patrzcie Will chce zastraszyć jun’orki?
Sidłę, taktycznie opuszcza jedną 
kolejkę — brzmiał komentarz do 
rzadko spotykanego posunięcia 
Niemca w rzucie oszczepem.

— No to zaczynamy z... Bożkiem 
— mówiono przed startem sztafety 
4x400 m.

— Może jeszcze u:ia stę nadrobić 
straty — powiedział jeden z- ooty- 
mistów. — Oczywiście, ua bankie­
cie — padła natychmiastowa ripo­
sta.

już do tradycji Stadionu Dziesię­
ciolecia. więc nikogo pochodnie i 
nie dziwiły. Zdumienie wzbudzał I rzyły: 
fakt, że publiczności wystarczyło ' 
na tak długi czas ..paliwa". — ; 
Czyta się tę prasę — brzmiał ko-

WIDZOWIE trwali na posterun­
ku do ogłoszenia wyników bie­

gu na 10000 m i kóńcowego rezul-
tatu meczu. Niespodzianki in mi- 

I nus oraz stałe prowadzenie gości 
_____ ____...„c, l w punktacji sprawiły, że remis zo- 

! nic mu nie zrobią — powiedział 1 sta* przyjęty wybuchem entuzjaz- 
i dziennikarz z NRF. kiedy próbo- i n‘u- rnalo ludziom potrzeba do 
, waliśmy choć troche wytłumaczyć ! szczęścia.

zachowanie się widzów. 1 • Cergo

Pożegnali bieżnie
na zawsze

się codzo na należenie dziewcząt
Instruowanie koszy-

powierzyć

— Przede wszystkim odczuwamy 
poważny brak .zawodniczki, która

niej" koszykówce. Zadanie to speł­
niliśmy w pełni, wygrywając na 
zakończenie zgrupowań.a tum ej 
przed Holandią, Francją, Eiacn.

by przegląd najlepszych zawodni­
ków, przyszłych kandydatów nawet 
do kadry narodowej, w której nie­
którzy już próbowali występować

Chociaż ogólna ocena szkolenia 
juniorów jest pozytywna, w szcze­
gółach sprawa ta jednak n’e wy­
gląda tak różowo. Przede wszyst-

rzecz Francuzów i Włochów utra­
cili na ostatnich mistrzostwach 
świata w Lahti.

(m. m.)

,--------- --------------- ,, . — .-wi. i kim juniorzy wykazują słabe wa-
Haznburgieni i Berlinem. To było I runki fizyczne, jest to jednak zu- 
najlepsza potw.erdzenle naszych 1 nełnin niozniażna zna»?.
słusznych zresztą metod szkolenio­
wych. Chłopcy nas: wygrali Wszyst­
kie swoje spotkan a wysoko i za-

szkołach, powinno się i jąe Znaczną
wytrawnym trenerom,

aby zapewnić młodz'eży jak naj­
lepsze warunki szkoleniowe. Roz­
grywane mistrzostwa szkół bez u- 
dzlału zawodniczek klubowych, nie 
są rzeczywistym odzwierciedleniem 
szkolnego poziomu koszykówki. 
Trenerzy koszykówki pracują prze­
cież na korzyść i pożytek szkól. 
Tę sprawę trzeba by absolutnie 1- 
naczej rozwiązać.

Plany nasze nie są zbyt bogate, 
przeprowadzimy między g rodowy 
noworoczny turniej w Warszawie 
z udziałem dwóch drużyn repre­
zentacyjnych Polski. Oczywiście w 
przyszłym roku chcemv nadal kon­
tynuować centralne szkolenie, gdyż 
jak praktyka wykazała zdało ono 
egzamin i przynosi koszykówce po­
żytek — kończy trener M. Klimaj.

Znacznie bogatszy sezon mieli 
juniorzy. Byli oni także za gran- 
cą. a do tego jeSzcze rozegrali 
turniej w kraiu. Oto co mówi tre­
ner W. ZAGÓRSKI.

— Już w zeszłym roku otrzyma­
liśmy zaproszenie na międzynaro­
dowy obóz w Hamburgu, od tam­
tejszej Sportjugend. Do występów 
tych przygotowywaliśmy się solid­
nie w CetnieWe, gdzie odbv’o s’ę 
zgrupowanie fł juniorów z 1943 
rocznka. Zajęcia prowadzili tre­
nerzy W. Maleszewski (l^ercwnlk 
wyszkolenia). St. Złotkiewlcz, Z- 
Ziółkowski i ja. Ćwiczyliśmy pil­
nie dwa razy dziennie, przerabia­
jąc technikę, agresywna krycie, 
grę bez centra, oraz dwójkowe i 
trójkowe wykorzystywanie zasłon.

Hokej ZSRR
ruszył pełną parą
MOSKWA. Bardzo pieczołowicie 

zamierzają przygotować się radziec­
cy hokeiści do przyszłorocznych mi- 
s.rzostw świata. Spotkania między­
narodowe zainaugurują oni mecza­
mi z jedną z drużyn kanadyjskich, 
która przyjedzie do ZSRR w poło­
wie listopada. Następną zagranicz­
ną drużyną, zaproszoną do ZSRR 
jest zawodowy klub angielski Wem- 
bley Lions. Przedmiscrzowskie przy- 
go.owania radzieckich hokeistów 
przewidują również międzypaństwo-

pełnie od nłcli niezależne. znacz-
ne braki można stwierdzić w wy­
szkoleniu czysto technicznym, cno* 
dzi ml szczególnie o braki w rzu- 
tarh na kosz. Zawodnicy zaponu-równo w opinii trenerów zagra­

nicznych, tamtejszej prasy, jak I nają, ze wia»nie rzut Je;t plcrw- 
naszej —• wypadli nadspodziewani? ; szym i podstawowym elementem 
dobrze. Porównanie umiejętności i | gry w koszykówkę 1 Jemu naiezy 
wymiana dośwjadczeń trenerskich | poświęcać najwięcej uwagi. Ciągle 
przyniosła wszystkim Wiele po- ■ jeszcze zdarza się, że zawodnicy 
żylku. | przyjeżdżają na zgrupowania z o-

— A turniej sopocki... i gromnyrni zaległościami’ kondycyj-
— W Sopocie odbył się między- i nyml.

narodowy, turniej Juniorów, z_ u-1 Do plusów zaliczyć należy znacz­
ną ambicję 1 chęć walki, oraz cier- 
pl'wość w ćwiczeniach, wykazaną 
przez czołową grupę. Mamy jed­
nak za mały wybór jun^row. mi­
mo że w lidze grają przecież 24 dru­
żyny, które powinny dostarczyć co 
najmniej stu dcnkonale w.vszkoio- 
nyrh juniorów. Tak niestety nie 
jest.

Sądząc po wypowiedziach obu

najq, że właśnie rzut Jc:t plcrw-

działem dwóch reprezentacji Pol­
ski, Pragi (CSR) i Wybrzeża, w 
której oczywista grali sami sen'o-1 
rzy. Turniej tc.n wygrała nasza 
pierwsza drużyna Jun.orów, przed 
Wybrzeżem, Pragą 1 Polską II. ! 
Zwyciąski zespól wypadł także 
nadspodziewanie dobrze, wykazu-

Mistrzostwa świata 
w pięcioboju nowoczesnym

LONDYN. W Anglii rozpoczęły 
się 13 bm. mistrzostwa świata w 
pięcioboju nowoczesnym. W pierw­
szej konkurencji — jeździć konnej, 
triumfował reprezentant ZSRR — 
Taurinow, który przebył parcours 
w 5.07,0 min., zdobywając s«5 pkt. 
Drugie miejsce podzielili Igor No­
wików (ZSRR) oraz Wągier Nagy, 
obaj uzyskali po 950 pkt. Szwed LI- 
lievall i Austriak Lichtner-Hoyer 
zdobyli następne miejsca — obaj 
po 945 pkt. Szóstym był Duńczyk 
Schmidt — 940 pkt.

Drużynowo zwyciężył Związek 
Radziecki, który po pierwszym dniu 
ma 2.810 pkt. Polacy znajdują się 
nn piątym miejscu z 2.030 pkt. 
Nasz zespól wyprzedzają również 
reprezentacje USA 1 Węgier — po 
2.715 pkt oraz Szwecja — 2.805 pkt.

nanlach, ’ 
zycyjny i

dojrzałość poczy
wszechstronny atak po- 

I niezłe krycie, luźne I
agresywne na swojej połowie bro­
nienia: Duszą zespołu był Niewo- 
ilowski z Wisły, dobry zarówno 
jako strzelec, jak 1 Jako kierują­
cy wszystkimi akcjami. Poza nim 
wyróżnili się także Dąbrowski z 
ŁKS, Zentarski z AZS Poznań, Pię­
ta i Pawelczyk z Lecha, oraz Pa­
leta z Wisły.

Druga nasza reprezentacja grała 
słabiej, ale trzeba podkreślić, że 
przeciwnicy byli dla niej za silni. 
Jednak m mo tego walczyli b. am­
bitnie. Nad poziom wybijali sio 
Winiarski z Cracovli. Nowakow­
ski z ŁKS i Ogórkiewicz z AZS

trenerów, zajętych
szkoleniem młodzieży,

głównie 
wsKaza*

ne byłobj’, aby PZKosz przed­
sięwziął jak'eś kroki, celem 
wzmożenia za:nteresowania spra­
wami młodzieży wśród klunow 
i trenerów. Podwaliny syzyro-

nie
pracy zostały postawione.
należy

na laurach,
Jednak spoczywać 
ale nadal konty-

nnować zapoczątkowany Kieru­
nek szkolenowy. Apelujemy 
więc do trenerów klubowych 
i ich wychowanków, pamiętaj­
cie, źe praca zawsze popłaca...

pierwszym miejscu w Europie. I 
Polska czy NRF? — oto pyta­
nie. na którego, rozstrzygnięcie 
trzeba będzie poczekać do przy­
szłego roku.

Z. GŁUSZEK

WYNJKI 
biegów w obsadzie krajowej

podczas meczu Polska NRF

Herbert SCHADE: S.art w War­
szawie był ostatnim w mojej ka­
rierze zawodniczej.- Zachowam o 
nim piękne wspomnienie, bo choć 
nie przyniósł mi zwycięstwa 1 nie 
mógł przynieść z takimi biegacza­
mi jak obaj Polacy, to uzyskałem 
w nim jednak mój najlepszy tego­
roczny wynik. a fantas.yczna i nie­
zwykła dekoracja: z jednej strony 
egipskie ciemności na bieżni, z dru­
giej setki płonących na trybunach 
papierowyca pochodni, dodały temu 
pożegnaniu z bieżnią jeszcze wię­
cej uroku.

j we mecze ze Szwecją, Czechosło- 
| wacją. Polską, NRD 1 Finlandią. Nie­

zależnie od tego w pierwszej po- 
1 lewie listopada zespól Skrzydła So- 
j wietów ma wyjechać na kilka spot- 

। łem w Warszawie zawodniczą bież- : kań do Kanady. Po mistrzostwach 
nią. Może jeszcze raz lub dwa po- | Świata w Pradze, do Moskwy mają 
biegnę na zawodach krajowych. ' przybyć reprezentacje Kanady i 
ale już nie w reprezentacji. Obaj i USA. 
zakończyliśmy w Warszawie edei- I Ażeby zestawić jak najsilniejszą 
nek życia, który będzie z pewnoś- reprezentację na mistrzos.wa świa- 
cią jednym z jego na’plękniejszvch । ‘-a. kierownictwo radzieckiego ho- 
rr-zdzlalów. Obal przechodzimy * do keja postanowiło w tym sezonie u- 
trencwania innych, tyle tylko, że ' tworzyć trzy reprezentacje krajo- 
Schade będzie trenował długrdy- ' ------------------- --- --------- * 4--------' '
stanscwców, a ja sprinterów i to 
nie wśród lekkoatletów, ale wśród 
piłkarzy.

«ił m ppi: i. Niwiński — 54,0; 2. 
Dobrzyński — 54,7; 3. Dudziak — 
54.9.
’W m: i. Zieliński — 22,3; 2. Men-. *• .jCU.IuM ““ «£Z,o, IVlwll'

cętko — 22,4; 3. Szczepański — 22 4- *
4 x 103 m juniorów: 1. Szkoła nr 23

Moją pracę dotychczasową w 
miejskim wydziale sportu w So­
lingen będę już od połowy miesią­
ca łączył z opieką nad naszymi 
długodystansowcami, których po- 

: wierzą mi nasz Związek Lekkcatle-

— czas 46.9.
4 x 6o m dziewcząt: 

126 — czas 34.5.
4 x so m chłopców: 

czas 30,5.

Szkoła nr

1. DKD5

tyczny. Mam 36 lat i już czas naj­
wyższy. żebym bieg uprawiał tyl­
ko dla własnej przyjemności, a nie 
dla osiągania wyników.

Heinz FUTTERER: — I ja, po­
dobnie Jak kolega Schade pożegna*

wRbT»"X ''"uważam.^że^J^t1 1 

to logiczny porządek mej kariery 
życiowej. Zacząłem od‘ piłki noż­
nej. mam wśród piłkarzy wielu 
przyjaciół, z których jeden z naj­
serdeczniejszych to slvnny 
Walter .. .......—

we, przy czym druga i trzecia skła­
dać się będą tylko z młodych za­
wodników. Wszystkie trzy drużyny 
rozgrywać będą spotkania zarówno

radzieckich trenerów laki ekspery­
ment pozwoli zorientować się w u- 
mlejętnośclach szerokiej kadry ho­
keistów .pozwoli młodzież.y na zdo- 

। hycle doświadczenia w meczach z 
------ 'i;™—W' . I . ! tUnymi przeciwnikami, a co naj- 

Sy. Takie .f"
i sukcesy, jakie częściowo zawdzię­
czam mym umiejętnościom piłkar- 
f kim. Teraz będę krzewił wśród

Czarny koń

piłkarzy moje doświadczenie bie­
gacza l jestem pewien, że będzie 
to dla nich z dużą korzyścią.

Cieszę się. że udało mi się jesz- 
( cze przed zawieszeniem kolców na 

gwoździu biegać w Warszawie, Bar­
dzo lubię Foika i Schmld a, a
zwłaszcza Sidłę. którego 
za bliskiego przyjaciela.

uważam

(ec)

reprezentacji najbardziej utalento­
wanych zawodników.

Radzieccy hokeiści rozpoczęli już 
tegoroczne mistrzostwa. Rozgrywki 
zaczęły się od tradycyjnego meczu 
dwóch najsilniejszych drużyn kra­
jowych — mistrza 1 wicemistrza. 
Dobrze , przygotowana do sezonu 
drużyna CSKMO wykazała, że 1 w 
tym roku nie będzie chciala stracić 
zdobytego w ub. sezonie tytułu mi- 
s.rzowskiego i w inauguracyjnym 
meczu zwyciężyła Skrzydła Sowie­
tów 8:3 (3:0. 2:3, 3:0). W drugim 
spotkaniu dnia, rozegranym także

między miejscowymi moskiewskimi 
rywalami, Spartae zremisował z Lo- 
komotywem 2:2.

W tegorocznych mistrzostwach 
ZSRR we wszystkich ligach bierze 
udział rekordowa liczba 78 drużyn. 
W związku z tym radzieckie władze 
hokejowe postanowiły zwiększyć 
liczbę drużyn, grających w klasie 
A (I liga) z 8 do 10. Oprócz CSKMO 
i Skrzydeł Sowie.ów grać w niej 
będą jeszcze 3 moskiewskie druży­
ny: Dynamo. Lokomotyw i Spartak. 
Ponadto w skład tej ligi wchodzą: 
Klrowiec z Leningradu, wojskowa 
drużyna SKWO także z Leningradu, 
Awangerd Czelabińsk. Torpedo Gor­
ki i Chim’k z Woskrles enska. miej­
scowości leżącej w obwodzie mos­
kiewskim. (PAP)

MOSKWA. Hokeiści CSKMO, od 
nieśli następne zwycięstwo w tego­
rocznych rozgrywkach o mistrzo­
stwo ZSRR, bijąc beniamlnka ligi 
Chemika Woskresieńsk 6:0 (1:3. 
2:0. 3:0 .

Zespół mistrza ZSRR dvsponulac 
wyrównanym składem | mając 
między innymi taki napad, jak Cze- 
repanow. Aleksandrów i Łoktiew 
oraz wypróbowanych obrońców 
rregubo^a i Sołogubowa lest już z 
początkiem sezonu predestynowa­
ny na tegorocznego mistrza.' Ucz­
niowie trenera Tarasowa, w trzech 
rozegranych w tym sezonie spot­
kaniach mistrzowskich potrafili już 
zgromadzić imponującą Ilość bra­
mek 27:4.

Wicemistrz ZSRR Skrzydła Sowie­
tów (Moskwa) zremisowały z Tor­
pedo (Moskwa) 1:1.
, PI?AGA. w inauguracyjnym spot­
kaniu hokejowych rozgrywek ligo­
wych w CSR, spotkały się dwa ze­
społy z Brna: Spartak i Ruda 
Hvezda. Po ciekawej grze mecz za­
kończył się remisem — 3:3.

BERLIN. Również hokeiści NRD 
toczą już mistrzowskie boje hoke­
jowe. W I lidze gra 8 zespołów. O- 
becnie liderem jest Dynamo Ber­
lin, które pokonało Vorwarts Ber­
lin 6:0 oraz Eińheit 11:1.

Rozmawiał JG.

Podczas niedzielnego meczu o mistrzostwo I ligi bokserskiej 
Legia. Warszawa,— Prosną Kalisz, zawodnik wagi koguciej 
Krysiak (na zdjęciu z lewej) prowadził wyrównana walkę 
z Wojtowiczem. Dopiero energiczny atak Wojtowicza 'w trze­
ciej rundzie zadecydował o porażce Krysiaka, który w koń­

cówce nie wytrzymał spotkania kondycyjnie
Fot. ..PS" — E. Warmiński

meczu Polska - NRF
rj AWODNIKA. który wzbudżlł 
■“w poniedziałek na Stadionie 
Dziesięciolecia olbrzymią falę 
entuzjazmu, tzn. Mariana JOCH- 
mana nie odstępowałem od 
zakończenia biegu nawet na 
krok. Chodziłem za nim kiedy 
truchlał po szalonym wysiłku 

skraju holska. przystawałem 
obok sędziów, gdy n‘espokojnie 
Pytał się o wynik biegu, śle­
dząc z uwagą ca’y . czas grę 
uczuć na szczupłej, jakby wy­
chudzonej ’ twarzy. Na chwilę 
rozmowy zdecydowałem się jed­
nak ricpiero po długiej przer­
wie. Jcchman otrzymał kwiaty, 
odpoczął i dopiero wówczas...
~ Niech pan usiądzie i opo­

wie Ink to było...
— Pian biegu ustaliliśmy wraz 

trenerem Mulakiem bardzo 
dokładnie. Po starcie ja miałem 
poprowadzić przez pierwsze 50*> 
m. później miał mnie zluzować 
Orywał, następnie Ja lego i do­
piero na ostatnich ICO m mie- 
•spiy rozstrzygnąć walkę. Za­

łożenie było wiec dobre.
— Nie wzięliście tylko ped 

uwagę tego, że Orywał miał 
byc nie czwarty, a pierwszy?

“7 Trudno. Zhrgzek jest wy­
raźnie po okresie,, w którym 
"tial najwyższa formę, robił co 
•tto"! aie nie wyszło. Inna 

rarżn^ł się troch" 
Edzics na poc^kn < trzeciej 
Pwcsetki. Prowadził przecież 
bariyo dłu^n ca»v bieg i ule 
mógł ale nie wyszło.
— Na szczęście pan go w tym 

wyręczył.
~. Pobiegłem 1ep’ej niż 

niosłem przypuszczać Inna 
■prawa, źe mrie zwycięstwo 
uiogło byf bardzie! przeknnv. 
Jwce. gdybym. Jak to powle- 
ozłnl trener Mulak, rozpoczął 
unisr o Jakieś 10 metrów wcze-

ćniej. Chyba nikt o to nie bę­
dzie miał do mnie pretensji, że 
tego nie zrobiłem. Na to by 
wyliczyć, te do mety jest aku* 
rat 105 a nie 115 metrów po­
trzeba mleć rzeczywiście wy­
ćwiczone oko.

— Czy liczył nan na wysraną?
— Mogę szczerze odpowie­

dzieć, że nie! Pragnąłem tylko 
ze wszystkich sil wypaść jak 
najlepiej. Niech pan n^w/e, co 
to by sle stało, Je-Lbym za­
wiódł. Prawdopodobnie wygwi­
zdano bv mnie ?. tak^ samą sl-
ła. 
cię.
wiem, 
sposób

z jaką zgotowano mi owr-
To Jest straszne...! Nie

ćzy ludzie, którzy w ten 
wynagradzafą zawodni*

ka za je^o wv*iłek zdntą so­
bie sprawę j^ką robią mu 
krzywd". Aż «kóra mi ciotunie 
na myśl, jakbrm wysiadał w. 
nerach widowni.’ przegrywając 
biec. Nie orrebaexonn b” nil 
chyba tego. Tym bardziej, że Le­
wandowski w niedzielę pobiegł 
barrir*» dobrze.

porrodku. ?ie pan czuje?
Sadząc no w^miTerowanej twa­
rzy nieszczególnie.

Te sińce pod oczami to ty’ko 
tak. z nerwów i em^cli... Nie 
wrel^ta**» zbvt not*żu>. ale 
wbrew pozorom nie nałe^ę do 
naistahrzy^h i»od względem fi­
zycznym biegaczy.

— Co pralni» nan jeszcze po- 
wicc1”łeć cd siebie?

— Ma** t" *est niewa*n*. a’e 
proszę napisać, że w poniedzia­
łek pobiłem na ikm m rekord 
życiowy' 1 podobnie jak Krzv^z-
kowHk walczyłem ligowe
punkty dla swego klubu — Za­
wiszy.

Witold Duński

Zając 
ustanawia rekord Polski 
w strzelaniu z pistoletu

W poniedziałek 13 bm„ na strzel­
nicy w Rembertowie, rozpoczął się 
irójmecz strzelecki, organizowany 
z okazji 15-lecla Ludowego Wojska 
Polskiego. W zawodach oprócz Re­
prezentacji Wojska Polskiego, w 
której znajduje się wielu repre­
zentantów eolski (Masztak. Zając, 
Skrzen. Pawlata, Włodarczyk i in­
ni) udział bierze Reprezentacja 
Armii Wietnamskiej oraz zespół 
LP2.

W pierwszym dniu zawodów za­
kończone zostały strzelania z pi­
stoletu wojskowego (pw 1). W kon­
kurencji tej bardzo dobrze spisał 
się zawodnik warszawskiej Legii 
— Czesław Zając, który uzyskał 560 
pkt na 600 możliwych. Wynik ten 
jest o 1 punkt lepszy cd dotych­
czasowego rekordu Polski w tej 
konkurencji, należącego do Romi- 
ka.

We wtorek rozegrane 
strzelanie z pistoletu
(pd 1) oraz 
(kbd 1).

Wyniki;

zostaną:
------------- dowolnego 
karabinu dowolnego

Indywidualnie: 1. Zając (RWP)
— 58U-&60. 2. Gien-Ngo IRAWI — 
5C9. 3. Tran-MInh (RAW) — 5GS,
4. Kiszka (RWP) — 556, 5. Chmura 
(RWP) — 555, 6. Kochan (RWP) — 
oo3.

Zespołowo po pierwszej konku­
rencji: 1. Reprezentacja Wojska. 
Polskiego — 2792 pkt., 2. Reprezen­
tacja Armii Wietnamskiej — 2771, 
3. LPZ — 2520.

SPRAWY MOTOROWE
JAK już podawaliśmy w Kazi­

mierzu odbyła się ostatn a eli­
minacja rajdowych mistrzostw Pol­
ski. w kat. 175 ccm nie wyłoniono 
.zwycięzcy. gdyż do komisji sę- 
Hzlowskiej wpłynęły protesty. Sę­
dziowie po rozpatrzeniu zarzutów 
doszli do wniosku, że nie było 
przekroczenia przepisów i regula­
minu wobec czego zwyciężył zawod­
nik Kubacik. Ostateczna punktacja 
rajdowych mistrzostw Polski zosta­
nie ogłoszona wkrótce.

GŁOSZONO ostateczne wyniki 
v motocrossowych mistrzostw Pol­
ski. Kolejność w poszczególnych 
klasach jest następująca:

KI. 125 ccm: 1. Chmiel (LPZ w-wa) 
— 30 pkt, 2. Kałuża <LPZ Kielce) — 
28 pkt. 3. Orkwiszewski (LPZ WFM) 
— 13 pkt, 4. Tylka (TKM Zakopa­
ne) — 13 pkt.

KI. 250 ccm: 1. Kubalski (Legia 
W-wa) — 24 pkt, 2. Topolski (Gli­
wicki KM) — 24 pkt, 3. Zurawleckl 
(GKMl — 14 pkt.

KI. 330 ccm: 1. Stadie (LPZ Ol­
sztyn) — 28 pkt. 2. Stachowicz (Bu­
dowlani Gd.) — 24 pkt, 3. Szubert 
(Legia) — 20 pkt.

KI. 500 ccm: 1. Zurawieck' (GKM) 
— 24 pkt, 2. Kuroczko (TKM Zako­
pane) — 22 pkt, 3. R. Dąbrowski 
(Legia) — 19 pkt.

Kat. B (wózk‘>: Dziedzic (Legia) 
— 34 pkt, 2. Sikora (LPZ Kielce) — 
24 pkt, 3. Jóź-wicki (LPZ Kielce) — 
20 pkt.

Hokej na trawie
I LIGA

Piast Gliwice Warta Poznań

AZS Katowice — AZS Poznań
Włókno Gniezno 

zno 0:1 (0:0}
Siemianowiczanka 

Poznań 0:4 (0:2)
Polonia środa —

Stella Gnle-

Grunwald

1. AKS Kościuszko
2. Cracovia
3. Stal Zawadzkie
4. AZS Katowice
5. Górnik Sośnica
6. Włókniarz Łącznik
7. Górnik Swię.ochl.
8. Wybrzeże Gdańsk

26:2

14:14

10:18 
8:20

38:32 
63:45 
47:48 
40:34 
48:43 
54:60

32:43

Zawisza 
Legia W-wa 
AZS W-wa 
AZS Rokitnica 
Start Bdg.

33035
33632
28082
26233
22781

— mecz przełożony.

1. Stella, Gniezno
2. Grunwald. Poznań
3. Warta. Poznań
4. Start, Gniezno
5. Siemianowiczanka
6. Włókno, Gniezno
7. Polonia, środa
8. AZS Katowice
9. Piast, Gliwice

10. AZS, Poznań 

n LIGA

Stal Gniezno

29:7
60:1 -1

30:21 I

13:19 
8:28 
6:28 9:42

II LIGA MĘSKA

, Fiast Opole — Odra Groszowice 
11:9 (3:3)

HKS Ozimek — Start Opole 10:13 
(6:5). i

I LIGA MĘSKIEJ „SIÓDEMKI’

AZS Olsztyn — 
3:19 (3:4).

triumfatorzy Biegu Narodowego w kategorii seniorów — od prawej narciarce Furtak 
(L miejsce) i Budny (II m.) oraz... najlepszy z lekkoatletów Zielonej Góry - Bidziński który 

zajął trzecie miejsce rot. R>

PZHT odrzucił wszystkie 
szone protesty od zawodów 
woboc czego aktualna, zwer 
wana tabela przedstawia sie 
pująco:

I. Loch Poznań
X Rzemieślnik Wwa 
•3. Stal Sosnowiec 
'J. Iskra Siemianowice 
n. A7S Kraków 
6. AZS Częstochowa

6:10

zgło- 
n ligi
nastę-

Piłka ręczna
I LIGA MĘSKA „JEDENASTKA”

’^ościuszK° - Nysa Kłodzko 
i.9 (15:6)
AZS Gdańsk Kolejarz Opole

Ostatnia konkurencja 
jeździeckich mistrzostw 

Polski
I W Sierakowie WIkp. odbędą sle 
। mistrzostwa Polski we wszech- 
j stronnym konkursie konia wierz- 
: chowego. Do mistrzostw zgłosiło 

ci=et. ) s"»e konie 15 jeukców. w tym ze-Śląsk Wrocław ) szloroczny mistrz w tej konkuren-
WAItSZAtl A, 12.10. Varsovia — 

GKS Wybrzeże 11:23 (4:8). Bramki 
zdobyli — dla GKS — Reichel — 5, 
Jagodziński — 4, Dauksza, Barto- 
szey.-ski, Zaharuk, Guttfeld — 3, 
Królikowski — 2, dla Varsovll — 
Dąbrowski — 4, Pisula — 3, Rut­
kowski — 2, Piotrowski i Mróz — 1.

Mecz na niezłym poziomie. Bez­
względnie lepszym zespołem na 
boisku przez caiy czas meczu był 
GKS. Piłkarze Wybrzeża grali b. 
skutecznie i szybko, (n)

AZS Gdańsk prowadzi 
w I lidze strzeleckiej

—j,JcsnF nustrz w tej konkuren­
cji Marek Roszczynialskl z LZS Ło­
bez. Ponadto odbędzie się jak co 
i7?ru. clio młodych koni.
Wśród 2» koni zgłoszonych jest 
wiele świetnie zapowiadających' się 
koni 7. Ośrodka Treningowego w 
Poznaniu.

Budowlani Groszowice - 
net Kuźnia Rac. 11:13 (6:6 
Comet Szczepanowlce

Vroclaw 12:11 (4:4).
1. Rafamet Kużn. Rac. 23:9
2. Śląsk Wrocław 20:4
3. Bud. Groszowice 
Ł AKS Kościuszko 
5. Comet Szczepan. 
6. AZS Wrocław 
7. Kolejarz Opole 
8. AZS Katowice 
9. AZS Gdańsk

10. Nysa Kłodzko

19:15 
14:20

13:1.9 
12:22

Rafa-

AZS

207:158 
163:93 
160:127 
173:151 
123:175 
198:214 
161:179 
169:164 
180:224 
135:239

I LIGA ŻEŃSKA
Ko/clUżzko - GKS Wybrze­

że 4:2 (1:0)
(2¾31 Zawad2kię — Cracovia 6:2

Włókniarz Łącznik — Górnik
Świętochłowice 4:0 (2:0)

Gdtnik Sośnica — AZS Katowi­
ce 10:3 (5:3).

W ubiegłą sobotę i niedzielę w 
dalszym ciągu odbywały się 
walki o tytuł drużynowego m • 
strza Polski. Strzelcy stanęli 
do czwartej kolejki spotkań 
ligowych. AZS Gdańsk mimo 
pauzowania w rozgrywkach nadal 
utrzymał pozycje lidera a wiceli- 
der Gwardia W-wa, k.óra przegra­
ła swoje spotkanie z Legią W-wa 
oraz, zajmująca trzecie miejsce w 
tabeli. Broń Rad^m. pokonana 
przez zespół AZS W-wa — zacho­
wały swoje dotychczasowe lokaty.

wyników osiągniętych, podczas 
ostatniej kolejki spotkań, na uwa- 
a ~~asLu . rezultat, reprezentanta 
AZS itokilnica, A. Duckiego, któ­
ry w strzelaniu z małokalibrowe ?o 
karabinka dowolnego w postawie 
lezącej (khks la) uzyskał 395 pkt.

W czwartej kolejce spotlań pad- 
ły następujące wyniki: Legia W-wa 
-• Gwardii W-wa 9GS2:M9% AZS 
w-wa — Bron Radom 9530:9195, za- 

/T .AZS Rokitnica 9552:9223. 
!‘Z?.^dausk “ Start Bydgoszcz

Konkurs mistrzowski odbędzie 
się w dniach t5 do 17 bm. (kolejno: 
próba na czworoboku, próba wy­
trzymałości l próba w skokach) 'a 
dla koni młodych w dniach 17 do 
1» bm. (d)

Koszykarze Gwardii Gdańsk 
zajęli 2 mieisce 

w Targu - Muresz
BUKARESZT, w Targu-Muresz 

zakończył się międzynarodowy tur- 
niej koszykówki mężczyzn, w któ- 
rym startowała gdańska Gwardia. 
W decydującym o pierwszym miej­
scu spotkaniu Dynamo Targn-Mu- 
resz pokonało Gwardie 58:52. (PAP)

Prosiujemy
Pro,Objemy błędy Jakie 

c<? sprawozdań na-
Sz?„ b0' espondentów;

W niedzielnym meczu Hgowytn 
podnoszeniu ciężarów w Rdze

'V J'odzI Gwardia Ł. po- 
5:2l a tlie odwrot­

nie. jak to było podane.
Przed tygodniem w wvsclcu ko- 

ko >* ‘J mistrzostwo Rze-
17S PnSffi''a,a Wrowlcz z 
vh «?ioc?a c’ .a nle Dyrak z Reso* 
'II. jak to mylnie podawaliśmy.

9322:8016.

TABELKA

Ł AZS Gdańsk
2. Gwardia W-wa
3. Broń Radom
4. LP2, Gdańsk

27796

„PRZEGLĄD SPORTOWY” 
Wydawnictwo 

„PRASA SPORTOWA”

36859
Zaąjady Graficzne 

„Domu Słowa Polskiego" 
Zam. G211-B A.3o
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3.000 m przeszk.
10.000 m
oszczep
tyczka

UJ AJZNAKOMITSI matematycy .
zabrali się jeszcze raz do obli­

czania wszelkich możliwych wa- I 
riantów co do dalszego lasu teco j 
wielkiego meczu. O ile w obozie ; 
kierownictwa naszej eki-py panowm 
jednak spokój i wyraźne nadzieje 
na ostateczne zwycięstwo, o tyic 
w *?ercgi zwykłych śmiertelników

srła według nich o In. aby ni* 
przegrać za wysnkn. Obóz niemiec- 
*ki niedwuznacznie dawał dn zrozu­
mienia, ż® po pierwszym dniu za- 
wcdnicy NRF wywalczyli już zwy­
cięstwo dla swego kraju.

400 METRÓW PRZEZ PŁOTKI 

59:62

W takiej to matematyewn-nerwo- 
wej a mosferze rozpoczął się drugi 
dńeń tego arcyciekawego spotkania
Na starcie 
listów od
liczymy 
ZA, ale

widzimy leraz specja- 
niskich płotków. Tutaj 

: ze zwycięstwem JAN-
KOTLINSKI

na
wszystkich frontach

spada na ostatnie miejsce. Czy pój* 
dzie w ślady Każmlerskiego na 800 
m w niedzielę i na tym jego rola 
ma się skończyć? Więc pozostał w

tragedię przeżywamy
: lednak na 200 m przed metą. Oto 
1 niezawodny SCHMIDT znów de- 

mons.ruje swa fantastyczną koń­
cówkę. Atakuje śmiało ORTWA. 
LA... Polak nie chce oddać mu swej 
pozycji, przyspierza. ale zaraz po 

' ivni kapituluje i niemal staje w 
miejscu. Dwóch Niemców na czele 

i — tego nie spodziewał się nikt z 
[ Dolskiego obozu, a nam pękają bę- 
J benki w. uszach od gwałtownego i 
j radosnego dopingowania SCIIM1D- 
i TA i BRENNERA przez siedzących 
' obok dziennikarzy niemieckich. I 
I nagle...
! Oto JOCHMAN, ten JOCHMAN, 
: biegnący już od 4U0 m na ostatniej 

pozycji, zrywa się <lo desperackiego
! ataku. Mija słaniającego się na no. 
: gach URYWAŁA i rozpoczyna nie-

dpy, że mimo Iż zaczęli oni pierw­
si, skończą juk zwykle ostatni. 
Rzeczywiście, zanim nadeszły przy, 
zwoite wysokości, upłynęło sporo 
czasu, ale też i sytuacja wyjaśniła 
się prawi? zupełnie. "60 atakował 
lylko jeden z zawodników NRF — 
DRUMM. przeszedł za pierwszym 
razem. Drugą wysokość 380 wszy­
scy konkurenci potraktowali jako 
generalną próbo swych możliwości 
I samopoczucia. Skakali tu ’ i WA­
ŻNY, 1 KRZESIŃSKI. i lepszy z
Niemców LEHNERTZ, Wszyscy

200 m
4 x 400 m

skok wzwyż
kula

400 m ppl

1 tutaj więc zgodnie z 
nem wygrywamy 7:4, a ogoln/ 
mk brzmi #0:86 dla NRF.

RZUT OSZCZEPEM 

93:94

plR 
Wp

drugi. Inaczej wszelkie pzanse są 
stracone. A tymczasem po s arcie 
HOSS poczyna sobie bardzo cd- 
ważnie i ucieka, biegnącemu z.a

I bywałą pogoń za Niemcami. Sta­
dion szaleje, kiedy w połowie pro-

I stej Polak mija BRENNERA, ale
przecież SCHMIDT jest już 6 m 
przed nim, a do mety zostało tylko

oczywiście przeszli ją w pięrwszej 
próbie.

390 — tym poważni tyczkarze się 
nie zajmują — znów męczy się tyl­
ko DRUMM i to dwukrotnie. Praw, 
dziwa walka rozpoczyna się dopie­
ro, gdy poprzeczka znajduje się na 
wysokości 4 m. W pierwszej pró­
bie pokonują ją bezbłędnie obaj 
Polacy. Niemcy muszą poprawiać 
— obaj też pokonują tę wysokość 
w drugim skoku.

410 cm i 
częściowo.

sytuacja klaruje się już 
DRUMM trzy razy ata-

Jubileuszowe, 25 wyjście JANU­
SZA SiDLY na boisko w charakte­
rze reprezentanta Polski skwitowa­
ła widownia rzęsistymi brawami. 
Tym bardziej, że przecież oszczep 
to nasza koronna konkurencja i
gdzie jak gdzie, ale właśnie

nim KOTLINSKIEMU. Po 200 m j 
nadal nic nie wiadomo. Polak nie­
bezpiecznie drobi przed płotkiem i 
1 przy wyjściu na ostatnią prostą | 
wvdaie się. że w lepszej sytuacji , 
lest Niemiec. JANZ jest oczywiście j 
w tej chwili daleko na przedzie. । 
a JANIAK równie daleko... w tyle, i 
Środkowa dwójka skupia na so- ; 
bie całą uwagę widowni. Teraz nra- ! 
my okazję oglądać bojowość na- 
l’ogo reprezentanta z Jak napep* . 
tzei strony. Na płotku znów nieco I 
traci, ale zaraz po em zrywa się I 
do finiszu i ma Już blisko me‘r , 
przewagi. Niemiec nie ustępuje, 
próbuje nadrobić stratę na ostat­
nim płotku, ale 'est Już za pozno.

Uff. odetchnęliśmy. Planowaliśmy 
taką kolejność jeszcze przed 
czem. ale przecież liczyliśmy 
nież na drugie miejsce Wa 
Fkiegn... Przegrywamy tutaj 
nie z planom 4:7 i oto ponownie 
prowadzenie obejmują Niemcy 
62:59.

PCHNIĘCIE KULĄ 

62:70

Trudno było z mlejse prasowych 
dojrreć co się drieje ńa rżutnl ku­
lę. U wylotu tunelu, tam, pd’ie. w 
Sierpniu rekordzista świata O’Brien I 
rruiem 18.75 ustanawiał rekord Sta-

’ dionu Dziesięciolecia, przystąpili 
do walki najlepsi specjaliści pchnię­
cia kulą obu krajów. W glebi du­
cha żywiliśmy sporo nadziei, że 
może SOSGÓRNIKOWI, który na 

- ostatnich treningach systematycznie 
pchał ponad 17 m. uda się rozdzie­
lić reprezentantów NRF.

Pierwszy jego rzut zapowiadał do­
bry wynik. Polak uzyskał 16.90 1 
widać było, że może pchnąć znacz­
nie więcej. W tej samej serii jed­
nak wyprzedza go WEGMANN, 

uzrsku.ie 17 03. a po KWIAT­
KOWSKIM, znajdującym się wy­
raźnie u schyłku tegorocznej for­
my. rekordzista Niemiec LINGNAU 
pcha na rów>e 17 m.

Polacy są już na trzeciej i czwar­
tej pozvcji. Sytuacja wręcz niewe-
sola.

55
nie lubi

£

szanować, jeśli u?

Publiczność

n^SZYSCY fachowcy spu- i 
™ dłowali. Nikt nie prze- i 
widział nawet w przybliżę i 
niu prawidłowego wyniku i 
międzypaństwowego maczu 1 
lekkoatletycznego Polska — i 
NRF. Nie można się zresz­
tą dziwić jasnowidzom i sta- i 
tystykom sportowym. Remi- * 
sy w meczach lekkoatle- i 
tycznych zdarzają się nie- ( 
zwykle rzadko, a w tego ro- i 
dzaju meczach jak dwudnio- i 
wy pojedynek Polski z NRF i 
zwycięzca ogólny był zawsze 
wyłaniany.

Remis stanowi więc sen- 1 
sację światową, już choćby • 
jako zestawienie liczbowe. 1

Remis jest także suicce- ' 
«cm gości, którzy jechali do . 
Warszawy z nastawieniem j 
na porażkę. Może zresztą 
inaczej myśleli, a. inaczej po 
cichu liczyli. I takie rzeczy 
w dyplomacji sportowej się 
zdarzają.

Z drugiej znów strony re­
mis w meczu z NRF nie jest 
w żadnym wypadku zawo­
dem dla nas, ani teoretycz- ( 
ną porażką.

A więc wszystko w po­
rządku. Obydwie strony są 
zapewne zadowolone.

My goniliśm-y Niemców 
od pierwszej konkurencji. 
Nie proujadziliśmy ani ra­
zu w tym meczu. Dogonili­
śmy reprezentację NRF wy­
nikami ostatniej konkuren­
cji w pierwszym dniu. Tak 
samo wyglądała historia w 
drugim dniu zawodów. My 
wygraliśmy prawie wszyst­
kie swoje atuty, Niemcy 
plan wykonali chyba co 
najmniej w 110 procentach. 
A więc Niemcy loysilili- się 
w tym meczu, zrobili więcej 
niż od nich oczekiwano.

My natomiast nie zasko­
czyliśmy niespodziankami. ■' 
Nie było bohaterskich zry- . 
wów, ponad planowej pro- . 
dukcji. Wszystko biegło ra-

niom, Zopewne troch» p,:e. • 
ruokla i przemarzła w 4^' 
gim dniu zawodów i porostu- ‘ 
wiła niektórych r,-prr,n. ' 
tantow Polski ich własnemu ' 
losowi.

I dłategn zapewne Kopi/, 
to, Wedlowski, Ury-imi Tj,„ ' 
gubili te punkty na 
liczył-.sruy, które dałyby natn 
ogome zwycięstwa, „ ;aru. 
zem nieoftejamy tytuł 
lepszego Ickkoa lictyi.znego
teamu Europy.

Publiczność lego nie lubi, 
Publiczność bociy się j krzy. 
wi, gdy Jortuna me sprzy. 
ja swoim. Puótic:no.i: p0. , 
trafi oszaleć z radości gdy 
Joehman na finiszu wyprze, 
dza Schmidta, ale ta sama 
publiczność gwizdże, gdy 
ambitny Jancu Knpytn raz 
za razem wydziera jej z ser­
ca nadzieje.

Rozumiemy, iż widzowie 
nie lubią gdy nań przegry. b 
wają, ale przegrywający me ' 
zawsze zasługują na to, by 
ich wygwizdywać.

Zapewne też nie lubi tę­
po Pult, gdy podczas próby 
przekroczenia 2.06 widów- 
nia „pomaga" mu gwizda­
ni. Każdego przeeueniM

można było oczekiwać dubletu. Jak 
zawodne jednak mogą być wszel­
kie przewidywania, przekonaliśmy 
się właśnie przy obserwowaniu tej 
konkurencji. Polacy byli faworyta 
m:. Kasz mistrz Europy jest zresztą 
faworytem zawsze, aie i JAN KO- 
Pk’*O ostatnio przecież kilkakrot­
nie uzyskiwał wyniki, mogące 
świadczyć, że odzyskuje co najmniej 
dobrą formę — przypominamy so­
bie zwycięstwo w Londynie, dobry 
wynik w Krakowie...

Janusz jak zwykle zaczyna dość 
mocno — ale widać, że ręka trochę 
mu dolega. Oszczep leci na odle-
głość 74,9:1.

1 wygląda

tytko

s.osuje czaro-
dziejską taktykę — opuszcza pierw­
szy rzuH KOPYTO rzuca słabo — 
66,h5, a Niemiec SCIIENK przekra­
cza zdecydowanie ,, siedemdziesiąt­
kę” — 71,46. Prawdę powiedziawszy 
nikt nie przypuszczał, że kolejność 
pierwszej serii u.rzyma się do koń­
ca. Wszyscy oczekiwali na daleki 
rzut KOPYTY, który by zdecydował 
o drugim miejscu. Niestety, ńle 
doczekali się. SIDŁO w trzeciej 
próbie uzyskuje swój normalny

78.44, a KOPYTO „tylko” 
SC HEŃKA to nie wyslar- 
temu zdolnemu miotaczo­

wi zabrakło bowiem tylko 1 cm do 
75 rn, ale na WILLA wydawało się 
wystarczające. Piątą serię SIDŁO
opuszcza, 
prawia nas 
oszczep po

WILL na.ominst przy
o bicie serca. Jego
ładnym locie ładuje

gdzieś w granicach 70 m — na oko
lo na mniej, niż najiep-

s,y rzut Kopyty, ale to nigdy nie 
wiadomo. Sędzia rozstrzyga jednał: 
wątpliwości. Rzut był przekroczony.

Ostatnia seria, ostatnia szansa, żc 
a nuż KOPYTO przerzuci ŚĆhEN- 
KA, gdyby tu było 8:3, to mamy po-
ważne szanse wygrać mecz, jeśli
będzie* tylko 7:4, tó wszystko wisi 
na włosku. Niestety, Kopyto cho­
ciaż wkłada wszystkie siły w wy­
rzut oszczepu, osiąga zaledwie 66 m 
1 widać nawet z trybun, że aż kur-'
czy się z bólu 
się kontuzja?

— czyżby rdnowiia
Tak, niewesoło

7:4 i wynik meczu 91:93

SKOK WZWYt 

98:100

Tylko 1-pkt różnicy, a na 
ni już od kilku minut walczą 
zentanci obu krajów w

nam
trzebny jakiś zapas punktowy do 
wyrównywania wszelkich niesoo- 
dżiewanych załamań — bilans jest 
tak napięty, że nie możemy sobie 
pozwolić na najmniejsze potknię­
cie.

SOSGORNIK tymczasem pall w 
drugiej serii, pali w trzeciej 1 w 
czwartej, osiągając zresztą mierne

Jedną z największych niespodzianek w
sprawił Karlheinz Wegmann, który nie

• ”1dla I

skocz- 
repre- 
skoku

wzwyż. Sytuacja jak na razie, dla 
nas dobra. 185 cm. Polacy przeszli 
swobodnie podobnie jak Niemiec 
PULL. Jego rodak RIEBENSAHM 
raz musiał poprawiać. 190 — Po­
lacy są już na czele — przeszli w

' pierwszej próbie 
drużynie niemieckiej i .drugiej._

tylko, że zwyciężył
w pchnięciu kulą, ale również poważnie zbliżył się do rekordu 

Niemiec, uzyskując dobry wynik — 17,49
Fot. ,,PS” — M. Srymkowski

— Niemcy do- 
195 — odpada

RIEBENSAHM. Pozostali trzej za-

trzeba 
sposób prawidłowy walczy < 
o palmę picrwa.cn.Uwa.

Ostatnia zmiana polskiej sztafety 4x400 m. Swatowski odbiera
paleczkę od Makomaskiego i rusza niesłychaną
w pogoń za doskonałym Haasem. Niestety, Niemiec miał już 
taką przewagę, że Swatowski niewiele mógł zdziałać i ukoń­

czył sztafetę na drugim miejscu
Fot. „PS” — M. Szymkowskl

jednak w fan‘astycznej formie.
rT^ocliodzi 203 lec.UŁ.io — ton chło­
pak ma w^pamaią skocznu^ć. LE- 
LANDOWSKI atakuje poprzeczkę 
jeszcze raz — s.rąca, ma jeszcze 
jeden skok. I tym razem również 
i*tiqca. Walka skońćżcma, choć Piill 
atakuje 208. Niestety, znów dają o 
^óbie'znać chuligani i Niemiec po 
dwóch skokach oddanych wśród 
gwizdów wybitnie niesportowo za- 
duwującej się publiczności, rezyg­
nuje z dalszych prób. Skok wzwyż

ten wymk punktowy tak mało ńw-

Punktacja meczu 190:38 dla repre­
zentacji NRF.

4 fermów
102:187

Sytuacja praktycznie wyjaśnia 
się. Przecież takie konkurencje jak 
sztafeta 4 x 400 m i bieg na 10.000 m 
nie mogą się skończyć inaczej niz
przewidywano. a wc 
jest juz nieunikniony.

as remis 
wygrać?

A może właśnie w sztafecie 4x400
m nasi 
dziankę?

chłopcy zrobią niespo-

się nic stać. Jeśli będzie dublel
dia nas. Lo
mecz za Kończy się remisem.

pkl. i

Przy szybko zapadających ciem­
nościach na trasę wyruśzyd CHRO­
MIK, OZOG, SCHADE i HOEGER. 
Znów poszły w ruch płonące po­
chodnie ,ale nie s.arczylo ich, aby 
dokładnie oświetlić tonący w ciem­
nościach s.adion. Dwójka Polaków, 
szybko uclekla Niemcom, z których, 
tytko SCHADE robił wszystko, aby.
nie dużo do Polaków.

BOlEK pobiegł 
śmianie dosnonaic.

na pierwszej
Na końcówce

odległości. KWIATKOWSKI po 
pierwszym rzucie na 16,42 ma na­
stępne coraz słabsze — 16.22. 16.11 
1 16,12. Poprawiają się tylko Niem­
cy — LINGNAU. vz drugiej próbie 
ma 17,04 i wychodzi na prowadze-

50 m. Nie. to niemożliwe, aby Joch-t kuje poprzeczkę 1 trzy razy strąca 
man zdołał dojść Niemca. czwarte miejsce już obsadzone. Po.

Nic cliccmy w to wierzyć, ale na zostali trzej rywale bez trudu prze-
równi z oszalałą widownią zrywa­
my gardła, aby pomóc mu w tym 
niebywałym pojedynku, odległość 
maleje z każdym ułamkiem sekun-

ma i<,U‘ł i wj cnuQzi na piuwrtuóc- , 
nie, WEGMANN w trzeciej powta- i 
rza swój najlepszy rezultat 17.03, • dy, ale też coraz bliżej jest meta, 
a w czwartej ustanawia swój re- | Jeszcze kilką kroków i oto obie 
kord życiowy — 17,18. LINGNAU i sylwetki są już obok siebie, jeszcze 
cdpowiada na to strzałem na odle- I jeden wybuch gwałtownego dopin- 
glość 17.25. W piątej kolejce SOS-1 gu i dwaj wielcy rywale wpadają

chodzą tę wysokość w pierwszym 
skoku. 420 — WAŻNY jak zwykle 
szybuje wysoko nad poprzeczką i
wyda,je się. że ma zapas, wystar­
czający co najmniej do przejścia
160. KRZESIŃSKI LEHNńltTZ

wodnicy lekko śmigają ponad po­
przeczką, która za chwilę wędruje 
na wysokość 2 Tn.

Teraz rozpoczyna się decydująca 
rozgrywka. Tu mogą się zadecy 
dować losy meczu. Na razie Polacy 
są przed PULLEM* który przecież 
na 190 miał jedno strącenie. LE­
WANDOWSKI, skaczący jako pierw­
szy. przechodzi 2 m bez trudu. 
FABRYKOWSKI, atakujący po­
przeczkę luż za nim — strąca. । 
PULL przechodzi pewnie. FABRY- i 
KOWSKI poprawia raz i drugi i na I 
placu boju pozostali tylko dwaj 
zawodnicy. Gdyby LEWANDOWSKI 
wygrał... ।

i.03 — gdy skacze Polak poprzecz­
ka pozostaje na stojakach bez ruchu.

nieco osłabł, ale stracił do KAISE- 
KA tylko 4 m. MACH poszedł jak 
szatan za KAUrMANNEM doszedł 
go po 150 m. aie jasne było, że musi 
za lo zapłacić w osiainiej fazie bie­
gu. Tak się też stało. Na ostatniej 
zmianie Polak osłabł juz wyraźnie 
i strata urosła do 10 m. Było to 
trochę za dużo, aby mógł ją odro-
bić MAKOMASKI ADAMIE.

Czy były lulaj obawy, że Niemiec.^ 
może ro/.dzieiić Polaków? Tylko 
tym wypadku, jeśli któryś z nichK 
nie wytrzyma tempa i zacznie slab K 
nąć. Byliśmy spokojni o OZOGA.X 
ale CUROMiK przecież ostatnio niej, 
czuł sle najlepiej. Jeśli Wachowski J 
i Kopyto zawiedli, to dlaczego niej 
miałby osłabnąć Chromik? J

Widownia nie rusza się z miejsca J 
a po natężeniu dopingu orientuje-X 
my się lyiko w którym końcu sta X 
dionu znajduje się obecnie dwój-J 
ka Polaków. Doping nie słabnie ani K 
na moment i kiedy mija pierwsza J 
połowa a Polacy wywalczyli .?0 m X 

■ przewagi nad SCHADE, odetchnęli-J 
smy spokojniej. Tutaj już nic niej 
rnoże się zmienić. W blasku po-J 
chodni CHROMIK i OŻÓG jedno- J 
cześnie kończą bieg na 10.000 m.T 
ostatnią konkurencję tego meczu.T 
Mamy więc dublota i oto mcczj 
kończy się nieprzewidzianym przezT 
nikogo remisem 110 : 110. Jeśli jerl- J 
nak miałoby nas czekać w przy-T 
szłości więcej tak nerwowych spot-J 
kań, to o dolegliwości sercowo u? 
wielu widzów nie będzie truduo. ‘E

Zygmunt GJuszek P 
Jacek Samulski l

czej 
kilku 
nawet 
gorsze, 
śmy.

normalnym torem, a 
zawodników miało 
osiągnięcia, znacznie 
niż się spodziewali-

No, ale i tak musi być 
czasem w sporcie. Przecież 
przez cały sezon wielokrot­
nie olśniewali nas polscy 
lekkoatleci wynikami, któ­
rych od nich nie oczekiwa­
liśmy. Rut pokonał Conno- 
ły‘ego w meczu z USA. Jó­
zef Schmidt zdobył tytuł 
mistrza Europy w trójsko-
ku podczas 
Sztokholmie,

zawodów w 
Makomaski

GÓRNIK osiąga 16,40, KWIATKÓW’- razem na metę... 
------ .... Możemy odetchnąć... Poprawiamy 

krawaty i rozrzucone notatki i je. 
dnocześnle przez aklamację uznaje-

SKI 16.07. WEGMANN natomiast 
znów poprawia rekord życiowy, 
wychodząc na prowadzenie — 17,32!

Liczymy jeszcze na ostatni rzut 
SOSGORNIKA. Niestety, i tym ra­
zem Polak nie jest na tyle dyna­
miczny. by przekroczyć 17 m — 
poprawia się. aie lylko na 16,94.

mają jednak poważne kłopoty. Ca­
le szczęście, że Polak jakoś w trze. __ ______ _________
elej próbie radzi sobie z tymi kło- ' gdv^skacze Niemiec — tak samo. 
P.o^P1- : 206 — rekord życiowy Polaka, a

Niemiec w dodatku poszedł z ze- 
bem i Polak nic na nim nic mógł 
nadrobić.

W takiej sytuacji SWATOWSKI 
stanął na straconej pozycji prze­
ciw HAASOWI. Polak jednaj hu­
sarsko postawił wszystko na jedną 
kartę i rozpoczął fantastyczną po­
goń za Niemcem. Przy olbrzymim 
dopingu widowni zaczął szybko od­
rabiać stracę. Cóż z tejo jednak, 
kiedy na finiszu sił braido. HAASA 
stać było przecież na przyspiesze­
nie na cstHiniej prostej podczas gdy 
Polak gonił ostatkiem sU. Nie 
było więc niespodzianki, chociaż 
postawa naszych zawodników za­
sługuje na duże pochwały. Wynik 
1:7 i ogólny po 19 konkurencjach 
107 : 102 dla NRF.

uzyskujeNatomiast WEGMANN 
świetny wynik, tylko o 2 cm gor-
8zy od rekordu Niemiec, Lingńaua i to 
— 17.49. KWIATKOWSKI i LIN- 
GNAU powtarzają swe nailepsz.e 
rezultaty — 16,42 1 17,25 1 konku-

my ten bieg za najpiękniejszą kon­
kurencję meczu. Nie wiemy jeszcze 
kto wvgrał, ale i tak postawa 
JOCHMANA jest zupełnym zasko­
czeniem dla wszystkich. Wiadomo 
było, ze dysponuje on doskonalą 
końcówką, ale przecież czas 3:42.5

zatem do skończenia konkurencji 
pozostało jeszcze sporo czasu, to 
sytuacja jest już zupełnie jasna. 
WA2NY z powodzeniem atakuje 
jeszcze 430. KRZESINSKIEMU to

do ostatniej niedzieli i rekord ży­
ciowy Niemca. Jeśli żaden z nich 
nie przejdzie lej .wysokości, to 
wygra Polak. LEWANDOWSKI strą­
ca. Cala w downia zamiera, gdy na 
rozbieżni staje FULL. Tylko nie-nie wychodzi, podobnie jak WAŻ- .............................. . ..............

NEMU dwie próby na wysokości , Hczna garstka chuliganów zaczyna 
440 i tyczkarze pakują tyczki do gwizdać. Zawodnik niemiecki jest 
pokrowcow — pada trochę deszcz ।

ft.000 MlfTROW
110:118

Przed nami już tylko bieg na 
10,000 m i tutaj chyba nie może

wynik światowy, lepszy o 3,5
sck. od jego rekordu życiowego. 
Taki sam czas SCHMIDTA to rów.

rencja zakończona — Niemcy wy­
grali 8:3, punktacja już — 70:62 dla 
gości — po chwilowym oddechu, 
gdy dogoniliśmy Niemców na fi­
niszu pierwszego dnia, znów iię 
robi gorąco...

1500 METRÓW

68:7.4

To jest właśnie konkurencja, któ-
ra może odegrać role ..jęoycrka u 
wagi” — pomyśleliśmy, kiedy za­
prezentowano publiczności uwLd- , 
ników do 1.500 m. Nasi goście po- । 
szli tu .aj na eksperyment i zamiast

nież ,,szlagier”... Postawa JOCH­
MANA raduje nas mocno, ale je­
dnocześnie jeśli przegraliśmy tę 
konkurencję 4:7 to wynik spotkania 
w zasadzie przechylił się już nie­
odwołalnie na korzyść Niemców.

Bardzo długo czekamy na oficjał, 
ne rezultaty tego biegu. Trzeba jed­
nak poczekać na fotokomórkę, I ó- 
to widzimy jak na płycie stadionu 
Roman Korban. nasz czołowy-' kie­
dyś 803-metrowicc, składa gratula­
cje Jochmanowi. Za chwilę czyni 
to samo Orywal, a potem obaj 
Niemcy. A węc czyżby Joehman

I przy stanic- w tej konkurencji 8:3 
dla nas, a w meczu 86:79 dla NRF. 
możemy zająć się biegiem na 
3 ooo metrów z przeszkodami.

3000 M Z PRZESZKODAMI 

86:90

1 zdołał jeszcze na mecie wypraco-
i wać sobie tę minimalną, ale zwy
! cięską różnicę? Właśnie tak, JOCH-

Óstacha wystawiają zwycięzcę na 
cno m — Schmidta. Na miejscach 
prasowych gorące dyskusje. Fawo­
rytem konkurencji staje się właś­
nie Schmidt, a dla Jochmana nie 

.przewiduje się lepszego miejsca, 
niż czwarte.

. A tymczasem na bieżni już suną 
-.cztery sylwetki. Na przedzie 
J OCHMAN, za nim ORYWAL. a 
dalej BRENNER 1 mały, krępy 

•SCHMIDT. Patrzymy na stopery.
Tempo jest bardzo ostre. Pierwsze 

•400 m — 57.7. Po 500 jn zmienia się nie 
.co układ zawodników. ORYWAL lu- 
zuje JOCHMANA w prowadzeniu, a 
SCHMIDT przesuwa się na trzecie 
/miejsce za JOHMANA. BRENNER 
wygląda na nieco ociężałego, ale 
.jego partner biegnie drobnym, 
szybkim krokiem, nie zdradzając 
.żadnych oznak zmęczenia wczoraj­
szym biegiem.

Dzisiaj jednak ma on do czynie, 
nia z dystansem, którego w po­
ważniejszej konkurencji jeszcze nic 
biegał. Czy zdoła wytrzymać ostre 
■tempo Polaków? 8W m — 1:58.2. Na 

; dal zanosi się na wynik doskonały 
4 rosńą szanse Polaków, bardziej 
przygotowanych do tak szybkich 
niegeiw. Po 1000 m następuje 
pierwsza decydująca faza tego bie­
gu. ORYWAL decyduje się na przy, 
spieszenie, odrywa się o 6 m od 

rgwych rywali, a JOCHMAN szybko

MAN zostaje za chwilę oficjalnie 
uznany za zwycięzcę, ku niebywałej 
radości widowni. A sytuacja zmie-

Ten bieg może przynieść niespo­
dzianki. Jednak Niemcy zabezpie­
czają się tutaj 1 delegują MUEL- 
LERA, którego możliwości oceniają 
ńa 8:45.0, mimo że lo będzie jego 
drugi bieg w tej specjalności, a ! 
w pierwszym miał 9:06.0. Xe wygra j 
KRZYSZKOWIAK, w to nie wą .pi- ( 
my. ale ZBIKOWSKI nie da rady 
chyba MUELLEROW1 a więc nie 
zyskamy owych tak cennych dwóch 
punktów, potrzebnych do 
cięstwa.

nia się o tyle, że szanse nie 
jeszcze stracone. Na razie 
brzmi 73:68 dla NRF

200 METRÓW

71:83.

Kiedy FOIK 1 SCHMIDT

zostały 
wynik

bardzo
bojowo zaczęli bieg ha 200 m i je­
szcze po 120 m sytuacją była zupeł­
nie wyrównana.. doping widowni 
słychać było chyba w Piasecznie... 
Wówczas właśnie niezawodny GER­
MAR i niezmordowany (trzeci starł 
w tym meczu» LAUER włączyli swe 
„przerzutki” a doping ucichł niby 
ucięty nożem. Dwójka Polaków sta. 
nęła z miejsca w beznadziejnej sy­
tuacji i na mecie dublet niemiecki 
jest niezagrożony. Nie liczyliśmy 
tutaj n.i nic innego i notujemy

KRZYSZKOWIAK biegł nie. tylko 
po zwycięstwo dla drużyny poi 
skiej. Pracował również na... tytuł 
mistrzowski dla swego klubu, byd­
goskiej Zawiszy. Z miejsca zestawił 
wszystkich rywali i samotnie zdą­
żał do mety. Widzów nie intereso­
wał jednak wynik, tutaj liczą się 

. miejsca, a' chodzi o to, aby zmobi­
lizować Zbikowskiego do pokona­
nia Mueilera.

bez 
dla

wrażenia aktualny wynik 83:71 
NRF.

SKOK O TYCZCE 

79:86

Tymczasem bój tyczkairzy trwał 
lut dostatecznie ćlugo, by znowu 
zaczęły krążyć na trybunach dow-

Nadzieje skończyły się jednak po 
drugim kilometrze, kiedy MUEL* 
LER nagie zorientował się, że mo 
że wytrzymać ostrzejsze tempo i 
zastosował krótki zryw. ZBIKOW­
SKI nie był w stanie teraz dotrzy­
mać kroku przeciwnikowi i różni­
ca powoli, ale systematycznie po­
większa się. Doping widowni nie 
jest w stanie wiele zdziałać. Kolej­
ność na mecie nie zmienia się, a 
ogłoszone wyniki są mocno oklaski­
wane. KRZYSZKOWIAK osiąga bo 
wiem czas 8:41.0. MUELLER 8:57.8 a 
ZBIKOWSKI 9:03.6. Ostatnia dwój­
ka poprawia ęwoje rekordy życio­
we i tylko najsłabszy z całej 
czwórki THUMM ma wynik slaby

Niestety, nasza publicz- ' 
ność nie lubi...

Nie lubi gdy jest zimno, - 
gdy pada aeszcz, gdy pa- ' 
nuje mrok, którego nie roz- - 
jaśniają polskie meteory na1- 
bieżni, rzutni i skoczni. ;

110:110 to jest coś, dla fa­
chowców, dla statystyków, . 
ale to kolach kibiców, któ­
rzy dopiero w tym roku :a-/: 
kochali, się w lekkoatletyce'
będzie się 
mówiło < 
Schmidcie,

zapewne długo : 
Joclnna.iie, 3

który wygrał'
du-ic konkurencje < o me- - 
mieckim Schmidcie, które-; 
mu do końca zawodów ni?
mogli wybaczyć,
krótkie 
maskim.

:warcw‘ Make- :

Na trybunach wytrzymali-, 
jednak wszyscy do końca, 
ogrzewając się pochodiiianAZ 
z gazet, dopingowali Chro-; 
mika i Ożoga, liczyli po ci- 
chu, że słabszy Niemiec me.-.
wytrzyma 
pobłądzić 
wbiec do 
wiraż...

To już

tempa, ze może 
u? cismnoóciach i , 
tundu zamiast na-.

jest publiczność, .

pokonał Courtneya także 
podczas meczu z USA.

A więc tym. razem fortu­
na musiała się już trochę 
znudzić wiecznym patrono­
waniem naszym usiłowa^

która kocha lekkoatletykę :■ 
nie bawiąc się w niuanse, - 
chce oklaskiwać zwycięstwa.
naszych lekkoatletów. A 
lekkoatleci niech o tym pa* J' 
miętają w przyszłym se:o- : 
nie Dziękujemy im za pięk- ' 
ne osiągnięcia w tym roku.

Jerzy ZMARZUK

Podpatrzone i 01188172
»9»

WSZYSCY na swój sposób prze­
żywali niezapomniane chwile 

w w clkim meczu, lecz wąlpię czy 
siedział wśród kilkiiclzlcs^ęcioty- 
sięcznej widowni człowiek z lak 
roztrzęsionymi nerwami jak Zby­
szek Janczewski. Nasz reprezenta­
cyjny tyczkarz tym razom nic ska­
kał 1 miał więcej czasu na obser­
wację tego, co się działo na sta­
dionie. W momencie, gdy Andrzej 
Krzesiński miał atakować puprzccz-
kę na 430 po raz trzeć1, co mogło 
nrzvnłeśń nam rlndatknwn iiienrw-przynieść nam dodatkowe nicprzy-

Jemne komplikacje, poderwał sic z I Spotkawszy go rozpoczynani Mki' 
miejsca i uciekł na drugi koniec I ralnle rozmowę pytaniem o ponee

złego wyglgdu.boiska. Nie wytrzymał napięcia. ।___ _ .
Wpadł Jednak z deszczu pod ryn- ‘ _ Mam kłopoiv rodzinne. » wj’

nę, tam dokąd skierował swoje kro- ; wiac ściślej moja mama jest ciężko 
ki zmagali się akurat skoczkowie [ ----- 
wzwyż. Zrozpaczony wykrzyknął:

— Chyba oszaleję, wołałbym mę­
czyć się tak jak oni. niż przyglą- | cxy*
dać się tylko. Podziwiam tych, któ­
rzy na to mogą patrzeć. Ja nie 
mam siły...

ZUPEŁNIE Inne słowa usłyszałem 
od Krzemińskiego i Ważnego.

— Phii... Nam to nic nie szkodzi. 
My jesteśmy chłopaki twarde. — 
Gdyby Niemiec skoczył tyle ćó i 
ja, to bym go wykończył w dogryw­
ce — dodał Krzesiński. — My nie 
mamy prawa wysiadać na pierw­
szym przystanku...

chora...
— przepraszam, to chyba wysW

— Jeśli chodzi o hlf?' ra"J* 
panu powiedzieć, że ani 
menf. nie dopuszczałem do sW 
myśli, że mógłbym hyc dopl^ 
trzeci. Czułem s'e doh^e. " ■ 
pewnie, obserwując piln e ■ - 
przeciwników. Inna sprana, z 
gi reprezentant NRI n‘e taki slaby. Zdobył sic n £ 
kontratak przed wyjso-m na 5 ie 

Oczywiście mc 1110

ohecnnSci Jani’*» J
ŁTinirZ"

rżeniami obecnych na boisku znów

WIŁ

nią prostą, 
wskórał.

T RENER Kempka długo I zapa- 
* miętale podliczał punkty. W 
końcu wykrzyknął: musmy prze­
grać. Zreflektowany zimnymi spój-

Korzystam z onecn^u. 
kieruję i kolei ku niemu 
nie.

— Właściwie to 
mnie plotkarzem. nie.. nie mam _ w ^mm^drlnn.

Wyniki draghf? fL ■
Lehneriz

Owe f

— M:48,6; 4. Hoege,

_ 19»:

Swatowskl) — 

lo.ooo m: 1. 
Chromik P —

mann. Adam, Haas) 
Polska (Bożek. Mach

oszczep: 1. Sidło J ‘Sln P
Schenk N — >4.9u. •

tyczka: 1- Ważny 
Krześiński P — 
N — 4.10; 4. Drumm

Ogólny wynik meczu rpuka

NRF 110:110 pkt

Serdeczne gratulacje od mistrza dla ucznia wiceprezes PZLA Mulak sciska dłoń Krzysz- 
kowiaka. Z boku — znany przed kilku laty biegacz, dziś trener — Korban — może za kilka 

lat i on będzie, mógł w podob nych okazjach gratulować swym wychowankom?
Fot. „PS” — M. Szymkowskl

jv.» u<* w.onu me, nie mam ” ;-•••••• •
zagłębił się w skomplikowaną aryt- j mjeście dobrej b^tm. nis ....  
metykę I sprostował: wygramy! I trenera. A przecież plotki sa f 
Zdenerwowany tą chwiejnością tre | kureńcją wybitnie techninna- 
ner Marian Hoffman wyciągnął hez ; cltoeiaż mam dohrą konoy 
słowa program zawodów, wskazując | jestem w stanie uzyskać.................. ,
palcem na osateczny wynik — i wAgo wynik”. Musze ros 7,"„ d0 
110:110. Tak też w końcu było. | m{ siQ uda. to 
_ I Janusza na wspólny trening-
I ANUSZ Koli ński wyglada har- ‘ CZftS zobaczymy...

«> dzo mizernie. Ma głęboko wpad­
nięte policzki, pod oczami sińce. I

ŚW m pi: 1. Janz N — 52.J: 2. Kot-1 
liński P — 53.0: 3. Hess N — 53.1;
4 Janiak P — 53,6;

kula: 1. Wegmann N — 1T-49: 2. | 

Lingnau N — 17.25: 3. Sosgórnik P| 
— 16,34; 4. Kwiatkowski P — 16.42: I

1500 m: 1. Joehman P — 3.42,5: ' 
2. P. Schmidt N — 3.42,5: 3. Bren l 
ner Ń — 3.44,0: 4. Orywal ■ P — i 
3.51,o; |

200 m: 1. Germar N — 21,3: 2. 
Lauer N — 21.4; 3. Foik P — 21,8;
4. E. Schmidt P — 22,2;

3300 m i przeszk.: 1. Krzyszko 
wlak P 8:41,0; 2. Muell-r N - 
8:57,8: 3. Żbikowski P — 9:03,6; 4. 
Thumm N — 9:16,8; ■ I

70.43 : 4. Will N - BTH

wzwyż: i- niill N„__'h 
wandowski P -- 30-,: -. • 
p — 135: 4. Hibensahm a

4X400 m: 1. NRF i'™”


